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Na frontach w Hiszpanii
Sytuacja ogólna na froncie

Rządowy kom unikat oficjalny 
głosi, że na froncie północnym w 
obszarze Ochandiano w ojska rzą 
dowe zajęły zamek, dominujący 
nad drogą do Vittoria. Pow stańcy 
stracili 70 zabitych. W ojska rzą­
dow e walczą na ulicach Oviedo, 
zaś na froncie aragońskim  umac­
niają swe pozycje. Na froncie po­
łudniowym odparto nowe ataki 
pow stańców  na pozycje pod Vil­

la Viciosa w prowincji Kordoba. 
Na froncie środkowym ataki pow 
stańców  w  obszarze Naval Peral 
(prow. Avila) są mniej gw ałtow ­
ne i w ojska rządowe zajęły sta ­
nowiska, wyznaczone przez do­
wództwo. Ministerjum wojny za­
przecza wiadomości o zdobyciu 
przez powstańców  m. San Martin 
de Val d'Iglesias.

Walki o Madryt
Z Burgosu donoszą źródła pow 

stańcze, że gros armji powstań­
czej jest w  przededniu przejścia 
do ataku na Madryt. Wojska zo­
stały już skoncentrowane, mater­
iał wojenny zgromadzony a pozy 
cje wypadowe zajęte. Oczekują 
tylko na rozkaz rozpoczęcia ofen­
sywy.

Zdaniem kół powstańczych opó­
źnienie o 1 lub 2 dni, może tylko 
spowodować akcja, prowadzona 
na zachód od Madrytu pod Sier­
ra Gredos przez kolumny piecho­
ty i kawalerji pod dowództwem 
płk. Monastezio. Jak się zdaje — 
nową bazą ataku będzie San Mar 
tin de Valde Igłesias. Osią tego 
ataku byłaby droga, prowadząca

z tego miasta do drogi Madryt- 
Talaresa o 13 kim. od stolicy.

*

Minister spraw wewnętrznych 
Hiszpanjj wydał następujące za­
rządzenie obowiązujące od dnia 
dzisiejszego: o godz. 22 powinny 
być już zamknięte wszystkie skle­
py, teatry i kinematografy. Za­
rządzenie to nie dotyczy aptek.— 
Od godz. 23 do godz. 6 rano 
wszelki ruch w mieście będzie 
wstrzymany. Władze będą wyda­
wały specjalne przepustki oso­
bom, które w tych godzinach bę­
dą musiały opuścić swe mieszka­
nia. Ruch kołowy będzie dostęp­
ny również tylko dla osób posia- 
dających specjalne upoważnienia.

Na froncie Bilbao
źródła rządowe donoszą z Bil­

bao, że po bitwie w obszarze O- 
chandiano powstańcy cofnęli się, 
pozostawiając 200 zabitych f ran 
nych. W obszarze Campanzar —

wojska rządowe opanowały kilka 
wzgórz. W obszarze Eibar milic­
janci baskijscy zajęli przełęcz A- 
rate, pomimo bombardowania lot 
nictwa powstańczego.

Sytuacja w oświetleniu rebelji
Komunikat wojsk powstańczych 

stwierdza, iż na wszystkich frontach 
panuje względny spokój. Na odcin­
ku Toledo postanowiono wojskom 
dać dzień odpoczynku. Na odcinku 
Aila oddział wojsk powstańczych za­
ją ł miejscowości: San Juan de La- 
uava i Barraco. W ostatniej chwili 
nadeszły wiadomości, jeszcze oficjał 
nie niepotwierdzone, o zajęciu Hoyo 
de Pinares i El Tiemble, gdzie znaj 
dują się zapory na rzece Albregne, 
dostarczającej energji elektrycznej 
Madrytowi. 60 gwardzistów cywil­
nych, którzy przeszli na stronę wojsk 
powstańczych w Sotillo twierdzi, że

kolumna wojsk rządowych operują­
ca w pobliżu tej miejscowości zosta 
ła zupełnie zniszczona. Straty wojsk 
powstańczych wynoszą 15 zabitych.

Stacja kolejowa w Aranjuezie zo­
stała całkowicie zniszczona przez 
lotników powstańczych, którzy poza 
tym bombardowali z powodzeniem 
Malagę, Alicante i Barcelonę. Rzu­
cono również wielką ilość bomb na 
Bilbao. Podczas bombardowania zgi 
nęło podobno przeszło 300 osób.

Oddziały wojsk powstańczych, o- 
perujące na froncie południowym — 
zajęły Almagro i Villa Viciosa. — 
Strącono 3 samoloty rządowe.

Górnicy asturyjscy 
zajmują ostatnie pozyc e powstańców w Ovie'o

Wedle doniesień z Bilbao górnicy asturyjscy zajęli w piątek o 
północy wszystkie przedmieścia Oviedo. Z początku oddziały gór­
ników poprzedzane przez „dynamitardów“ zajęły wodociągi. Ob­
rońcy, po zaciekłym oporze, cofnęli się do centrum miasta. Na­
stępnie górnicy zajęli oba dworce, boisko sportowe oraz silnie urno 
cnioną dzielnicę św . Łazarza. Obecnie toczą się walki na głównych 
ulicach miasta. Obrońcy zamienili szereg domów w fortece i wal­
czą zaciekle. Domy, w których zasiedli obrońcy, są naprzemian bom 
bardowane przez artylerję, ostrzeliwane z karabinów maszynowych, 
obrzucane granatami i nabojami dynamitowemi.

A wiec-to już jest zupełnie jasne

Koniec „Heimwehry”
Schuschnigg dyktatorem Austrji

Na posiedzenia aastrjackiej Ra­
dy Ministrów po całonocnych obra 
dach uchwalono na wniosek kanele 
rza Schuschnigga rozwiązać istnie 
jące organizacje paramilitarne i 
przekształcić je w milicję frontową, 
która otrzyma w tym celu nowy 
statut i będzie ściśle, jak dotąd, 
podporządkowana Ministerjum O- 
brony. W czasie obrad nad tą spra 
wą zgłosili swoje dymisje minislro 
wie — wybitni działacze organiza- 
cyj parlamentarnych, jak wicekan 
clerz Baar - Baarenfels, minister 
skarbu Draxler, jako członkowie 
Heimwehry i min. oświaty dr. Pert 
ner, przewódca organizacji Ostmar 
kische Sturmscharen. Dyskusje za 
tem odbywały się w czasie ich nie 
obecności. Następnie Prezydent 
Republiki Miklas na wniosek kan­
clerza ponownie mianował na da­
wne stanowiska wyżej wymienio­
nych ministrów (!).

Uchwała Rady Ministrów godzi 
przedewszystkiem w „Heimwehre". 
gdyż inne organizacje paramilitar­
ne, jak „Ostmarkische Sturmscha-

it-n". i „Freiheitsbund“ przekształ­
ciły się już od szeregu miesięcy w 
organizacje kulturalno - politycz­
ne i w tym charakterze nadal ist­
nieje. „Heimwehra" traci swoją 
podstawę istnienia, a ks. Starhem- 
berg, który miał jednocześnie aspi­
racje zostania komendantem mili­
cji frontowej traci swoje oficjalne 
znaczenie. Jednocześnie wynik po­
siedzenia Rady Ministrów likwidu­
je oczekiwany z dużym napięciem 
w ciągu ostatnich paru dni kryzys 
gabinetu.

**
*

Reuter donosi z W iednia: kan­
clerz Schuschnigg stał się w ciągu 
nocy jedynym dyktatorem  Austrji 
Objął on władzę niemal nieogra­
niczoną w  drodze dwóch nadzw y­
czaj doniosłych zarządzeń:

1) rozw iązania „Heimwehry“,
2) zaprzysiężenia wszystkich 

członków gabinetu, w  tej liczbie 
byłych członków „Heimwehry". 
którzy zobowiązali sie do loialno- 
ści wobec osoby kanclerza. (PAT)

Telegraf przyniósł wiadomość, 
że wyspa hiszpańska Ibiza zosta­
ła zajęta WSPÓLNIE przez dwie 
grupy łudzi: przez oddział wojsk 
gen. Franco i przez oddział
W OjSK WŁOSKICH. Po „uroczy­
stej mszy świętej“ Hiszpanie ge­
nerała Franco i WŁOSI rozstrze­
lali pospołu 47 osób spośród 
Hiszpanów, mieszkańców wyspy.

To już  — zdaje się — sytuacja 
idealnie jasna. Wszelkie zapew­
nienia generała Franco, że nie od­
da nikomu „ani piędzi ziemi hisz­
pańskiej", okazują się blagą 
Wszelkie, pełne irytacji, deklara­
cje p. Grandi'ego, przedstawiciela

Włoch w londyńskim komitecie, 
który ma przestrzegać zasady 
„neutralności", okazują się blagą 
tak samo, i to blagą zgoła bez­
czelną.

Sam fakt ma bardzo istotne 
znaczenie; bo mamy takie ujaw­
nienie — oczywiste, bezsporne, aż 
rażące: TAK WYGLĄDA „PA­
TRIO TYZM " RUCHÓW F A SZY­
STOWSKICH.

„Warszawski Dziennik Narodo­
wy", akceptując represje hitle­
rowców gdańskich wobec ruchu, 
socjalistycznego, nie robi właści­
wie nic innegp... TO JEST. FA­
SZYZM !

Jak bandyci faszystowscy hulaja
w Sewilli

Korespondent „Daily Herald‘u“ j automobilami pod dom, wyciągają 
w Gibraltarze przynosi wstrząsa- z niego kobiety i dzieci i prowadzą 
jące wiadomości o „rządach" krwa na cmentarz, gdzie każą im przy-
wych bandytów z pod znaku Fran- 
ców i Molów w Sewilli, która jest 
ośrodkiem rokoszu.

Przeciętnie — pisze korespon­
dent — rozstrzeliwuje się w Se­
willi co noc 60 osób. W mieście 
panuje anarchja i zupełna swawo­
la. Setki byłych kryminalistów wy­
pełniają obecnie szeregi faszystów 
skie i używają sobie „na całego".

Prawie wszystka ludność męska 
nosi uniformy, gdyż jest to.jedyny 
środek, chroniący przed śmiercią.

Nazwisk rozstrzeliwanych nie '.a 
pisuje się, tylko codziennie ogłasza 
się, ILE osób zostało rozstrzela­
nych. Ubrania pomordowanych 
wrzuca się do specjalnego pokoju 
na cmentarzu i tylko po tych ubra­
niach kvewni mogą rozeznać zabi­
tych.

Bandyci faszystowscy wynaleźli 
„rozrywkę" Oto w nocy zajeżdżają

Obrona Madrytu 
Auta z amunicją w ysyłane na poszczególne odcinki frontu

■

Sytuacja w Palestynie
Strajk Arabów zostanie odwołany

Z Jerozolimy donoszą: Wojska 
angielskie rozpoczęły akcję oskrzy 
diającą przeciwko partyzantom 
przywódcy arabskiego Favzi. W 
akcji tej biorą udział bataljony 
angielskie, Które przed paru dnia­
mi przybyły z metropolji.

*♦
J|C

Na wczerajszem nabożeństwie 
w meczecie Omara w Jerozolimie 
tłum mahometan zaatakował w 
obrębie meczetu pewnego muzuł­
manina, którego podejrzewano, że 
jest szpiegiem policyjnym. Muzuł­

manin ten został ukamienowany 
na śmierć. Ciało jego zostało wy­
rzucone przez mur poza teren me­
czetu i znalezione przez policję 
w pobliżu bramy św . Stefana.

* *
„Daily Herald" donosi z Jerozo­

limy, że naczelny komitet arabski 
ostatecznie zdecydował ogłosić w 
poniedziałek swoją odezwę o za­
kończeniu akcji strajkowej. Ode­
zwa ta zawierać będzie również 
deklarację czterech królów arab­
skich.

<2

gotować się do śmierci. W ostat­
niej chwili otrzymują „ułaskawie­
nie", poczem muszą pieszo wra­
cać po wiele kilometrów do domu.

Lokale nocne, kasyna i hotele są 
pełne OFICERÓW WŁOSKICH* 
którzy w towarzystwie tancerek 
głośno się chełpią, że „uratowali" 
Hiszpanję od „komunizmu".

Place tramwajarzy i innych Jb- 
mżono do poziomu z okresu monar 
chjl, a ponadto musza oni za-ibek  
jednodniowy w tygodniu oddawać 
na cele rokoszu.

W pierwszych dniach rokoszu, 
maurowie i legjonerzy, wkraczają 
cy do miasta, spotkali się na uli­
cach z licznemi barykadami. Z po­
czątku ci mężni obrońcy chrześci­
jaństwa brali iako „tarcze" ochron 
ne kobiety i dzieci., które zmuszo­
no do maszerowania w pierwszych 
szeregach. Następnie wpadli na in­
ny pomysł, mianowicie: oblewali 
naftą konie, zapalali je i pędzili 
nieszczęsne zwierzęta na baryka­
dy, w nadziei podoalenia ich.

Jednem z największych best­
ialstw było ROZSTRZELANIE 84- 
LETNIEJ STARUSZKI, matki przy 
wódcy komunistów sewilskich, kto 
remu udało się uciec z miasta.

Czy p. Papee ustępuie?
P rasa  gdańska drukuje w iado­

mość o bliskim jakoby ustąpieniu 
kom isarza generalnego Rzplitej 
w Gdańsku, min. Papee.

Dzienniki gdańskie dodają, że 
w edług ich informacji kandyda­
tem na stanowisko kom isarza ge­
neralnego Rzplitej w Gdańsku jest 
obecny szef gabinetu m inistra 
spraw  zagranicznych, p. Łubieńs­
ki. (PRESS.)

Pożyczka koleiowa
Dowiadujemy się, iż w przy­

szłym tygodniu ma wyjechać do Pa 
ryża delegacja złożona z przedsta­
wicieli ministerjów Skarbu i Komu­
nikacji celem omówienia sprawy 
realizacji drugiej transzy pożyczki 
kolejowej na wykończenie linji 
Śląsk — Gdynia.
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A taki na Związek Nauczf cielstwa Polskiego
Od kierownictwa Związku N au­

czycielstwa Polskiego otrzym ali­
śmy szczegółowy komunikat, spo­
kojny i rzeczowy, odpierający kłam 
liwe zarzuty, postawione Związko­
wi przez p. Madeja w niektórych 
pismach. Zamieszczamy dziś w 
brznremiu dosłownem część pierw­
szą komunikatu, która przedstawia 
sprawę ofiary Z. N. P. n a  rzecz 
Funduszu Obrony Narodowej. 
Przeciwko Z. N. P. toczy się dziś 
niewątpliwie kam panja, reżysero­
wana specjalnie przez koła reakcyj­
ne. Kam panja prowadzona jest 
w sposób brzydki i nie przebierają­
cy w środkach. P. Madej twierdził 
wszak, że Z. N. P. „wyzbył się“ po- 
prostu „niewygodnych obligacyj, co 
do których mogłyby paść niewygod­
ne pytania na Zjeździe Ogólnym*.

To nie je s t zarzut bylejaki. Dla­
tego kierownictwo Z. N. P. postę­
puje słusznie, odpierając go pub­
licznie z faktam i i datam i w ręce.

Komunikat podpisany jest przez 
pp. Z. Nowickiego, wiceprezesa Z. 
N. P. i P. Podurigela, przew. W y­
działu Finansowego. Red.
Oświadczenie to brzmi następu­

jąco:
Związek Nauczycielstwa Polskie 

go zakupił obligacji Pożyczki Na­
rodow ej na 100.000 zł. Obligacje 
te w odcinkach po 1.000 zł. każdy 
miały następuiące numery: cd
3361S11 do 33610905 i od 3366588 
do 3366592.

W  dniu 11 lipca 1935 r. nieznani 
dotychczas spraw cy rozpruli kasę 
w  gm achu Z. N. P., z której skradli 
wymienione obligacje. Zarząd Głó- 
ny Z. N. P. w  dn. 6 stycznia b. r. 
powiadom ił o tym fakcie Zjazd De­
legatów . N astępnie, po zakończe­
niu śledztwa policyjnego w  spra­
w ie kradzieży, U rząd Długów P ań­
stw a w  dniu 4 czerwca 1936 r. u- 
niew ażnił wymienione obligacje 1 
zarządził w ydanie Związkowi Z. 
N. P. nowych obligacyj na sumę 
zł. 100.000 z num eram i: od
3377801 do 3377900, jednak bez 
kuponów. Kupony poprzednich ob ­
ligacyj zostały zastrzeżone przed 
kupnem w całym Państw ie. Po 
przyznaniu tych obligacji Z. N. P. 
Prezydjum Zarządu Głównego pod 
jęło w  dniu 6 czerwca 1935 r. na­
stępującą uchwałę, która została 
opublikow ana w 37 numerze „Gło­
su Nauczycielskiego" z dnia 14.V? 
36 r. i w  prasie ogólnej.

„Prezydjum Zarządu Głównego 
Związku N. P. uchwala jednogło­
śnie zadeklarować w imieniu wszy3t 
kich członków organizacji składkę

na rzecz Funduszu Obrony Narodo­
wej w wysokości, którą ustali na j­
bliższy Zjazd Delegatów Związku 
Nauczycielstwa Polskiego.
Na poczet tej ofiary Prezydium Za. 
rządu Głównego Z. N. P. postano, 
wiło oddać obecnie do dyspózycji 
Funduszu Obrony Narodowej 
100.000 zł. w obligacjach Pożyczki 
Narodowej.

Wobec powyższego nie należy 
przeprowadzać żadnego lokalnego 
opodatkowania. Jeśli to  gdzie kol 
wiek nastąpiło, należy tego zanie­
chać i nie ściągać dalszych ra t, a 
zebrane ofiary przesłać wraz z 
imiennymi wykazami ofiarodawców 
do Zarządu Głównego".
Po podjęciu tej uchwały delega­

cja Z. N. P. zwróciła się z zapyta­
niem do M. S. W ojsk czy posia­
dane przez Związek Obligacje Po­
życzki Narodowej mogą być przy­
jęte na F. O. N. Po uzyskaniu od 
powiedzi iż obligacje te mogą 
być przyjęte, delegacja ośw iadczy­
ła, że gdyby Związkowi N. P. zo­
stały zwrócone kupony od poprzed 
nio posiadanych obligacyj, to ku- 
ponv te zostaną przekazane na F. 
O. N. (Dotychczas policja zwróciła 
jeden taki kupon). Następnie obli­
gacje te  zostały wreczone Minister 
stwu Spraw  W oisknwvch za nastę 
pującvm pokwitowaniem:

„M inisterstwo Spraw Wojsko­
wych. Biuro Budżetowe N r. 
4100/FON — W arszawa dnia 18 
września 1936 r. P. T. Zarząd Głów 
ny Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego w W arszawie, Wybrzeże Koś 
ciuszkowskie 35.

Tymczasowe pokwitowanie. Po­
twierdzam odbiór stu obligacyj Po­
życzki Narodowej od Nr. 3377801 
do Nr. 3377895 i od Nr. 3377896 do 
Nr. 3377900 bez kuponów na kwotę 

sto tysięcy złotych, złożonej na 
Fundusz Obrony Narodowej.

Szef Biura Budżetowego <
(—) Grosek, Pułkownik K. K.

O krągła pieczęć: Ministerstwo
Soraw Wojskowych*'.
W  świetle tych faktów  i doku­

mentów widać niezbicie iż Związek 
Nauczycielstwa Polskiego:

1) posiadał obligacje Pożyczki 
Narodowej na kwotę 100.000 zł. 
bez kuponów,

2) iż obligacje te wręczył Mini­
sterstw u Soraw W oiskowvch,

3) że.wreczenie tvch obligacyj 
nie jest całkowitą ofiarą ze strony 
Z. N. P., lecz pierwsza w płata na 
poczet tei ofiary, której wvsokośe 
ustali najbliższy Ziazd Delegatów 
Z. N. P , g dv t obecnie na podsta­

wie uchwały ostatniego Zjazdu De 
legatów Zarząd Główny prowadzi 
akcję zbiórki na Fundusz Uczcze­
nia Pamięci. M arszałka Józefa Pił­
sudskiego, która to zbiórka osią­
gnęła kwotę ponad pół miljona zło 
tych.

Ukrainiec Czornyj
na wolności

Jeden ze skazanych w procesie 
Bandery i tow. o zabójstw o min. 
Pierackiego, student Jakób Czor­
nyj, został zwolniony z więzienia 
w Tarnowie.

Czornyj skazany był na 4 lata. 
Połowę kary darow ano mu na mo 
cy amnestji a 2 lata odsiedział w 
więzieniu tarnowskim.

XSliźa sięjesień , slciia, zimno:
Z ao p a trz  s ię  w  p o rę  w  ta b le tk i 
Togal.Togal stosu je się przy prze­
ziębieniu. grypie, dreszczach, ła -
m gniu w  kościach i c ie rp ien iach  
re u m a ty c z n y c h . To g a i  p o w o ­
du je s p a d e k  a o rg c z k ii uśm ie 

nabyrz a  bóle. Do nabycia w e  w szy s t 
k ich  a p te k a c h . „

Agencja PRESS donosi z Krako 
wa:

Na miesięcznym zebrania Koła 
b. żołnierzy 1 pp. Legjonów Pols­
kich w Krakowie uchwalono vo- 
tum nieufności komendantowi Ko­
ła, Ignacemu Zacharjasiewiczowi. 
Wniosek odnośny uchwalony zo­
stał jednomyślnie, o powziętej u- 
chwale zawiadomiono władze 
Związku Legionistów i wojewodę 
krakowskiego.

Komendant Zachariasiewicz nie 
ustąpił mimo to z zajmowanego w 
Kole stanowiska, i twierdząc, że 
jest mężem zaufania „góry", od­
wołał się do władz naczelnych 
Związku Legjonistów.

Jest rzeczą charakterystyczną, 
że wśród motywów, które skłoni­
ły Koło b. żołnierzy 1 pułku do po 
wzięcia uchwały o votum nieuf­
ności, znajduje się m. in. fakt, iż 
komendant Zacharjasiewicz zaj­

muje jednocześnie 2 dobrze płat­
ne posady, a to radcy wojewódz­
twa i komisarza ubezpieczaini spo 
łecznej w Krakowie.

Kumulacja posad pozostaje w  
sprzeczności z niedawną uchwałą 
legionowego klubu dyskusyjnego 
w Krakowie, która zabrania le­
gionistom zajmowania więcej, a- 
niżeli Jednej posady.

Konflikt w Kole b. żołnierzy t 
p. p. Leg. Pol. wywołał podniece­
nie we wszystkich Kołach krakow 
skiego oddziału Związku Legjoni 
stów w oczekiwaniu na decyzję 
komendy naczelnej. Wszystkie 
Koła, jak i ogół członków oddzia­
łu Związku Legjonistów w Krako 
wie, solidaryzują się z uchwałą 
Koła b. żołnierzy 1 p. p.

Oddział krakowski Zw. Legfoni 
stów jest najliczniejszym w Pol­
sce.

Agencja PRESS donosi z W ie­
dnia:

W szerokich kołach katolików 
niemieckich daje się zauważyć no­
wa fala niepokoju. Nadzieje na 
odprężenie między kościołem a 
hitleryzmem zawiodły na całej li- 
nji.

N ajbliższe otoczenie Adolfa 
Hitlera t. zw. Leib - standarte, wi­
docznie na rozkaz z góry, w ystę­
puje demonstracyjnie' z kościoła 
katolickiego oraz z kościoła ewan­
gelickiego. Nie ulega wątpliwości, 
że chodzi tu o celową antykato­
licką i antychrześcijańską akcję 
w szeregach partji narodow o-„so- 
cjalistycznej". Wielkie wrażenie w 
Niemczech wywołało dem onstra­
cyjne w ystąpienie szefa policji 
Himmlera z kościoła katolickiego.

T ajna policja „G estapo" prze­
prowadziła liczne konfiskaty cza­
sopism kościelnych, które w ydru­

kowały tekst przemówienia Ojca 
św. do uchodźców hiszpańskich 
Jednocześnie prasa  narodowo-„so- 
cjalistyczna** wystąpiła z atakam i 
na Stolicę Apostolską.

Wysokie sfery kościelne w ystą­
piły z protestem przeciw konfiska­
cie mowy Papieża. Episkopat nie 
miecki zarządził, aby te'-'-t mowy 
Ojca św. do uchodźców hiszpań­
skich odczytany był z ambon we 
wszystkich świątyniach katolic­
kich w  Niemczech w niedzielę, 11 
października.

* Jje ❖
Może ten króciutki zbiór tak­

tów będzie kubłem zimnej wo­
dy, wylanej na głowy polskich 
zacietrzewionych klerykałów 
którzy gotowi są dzisiaj — w o- 
bawie przed „czerwonem nie­
bezpieczeństwem" — padać w 
objęcia nawet hitleryzmu.

OSTATNIE NOWOŚCI JESIENNE

PŁASZCZY, KOSTIUMÓW I SUKIEN 
w  W 0 X Q M ( 2

K O N F E K C J I
DAMS KI EJ
Prsylmulemy
m ateriałów.

zam ówienia z
119

własnych I powierzonych
Udzielamy kredytu.

NATUR. SOK CZOSNKU 
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Z sali sadowej stolicy
„WICE - K IEPURA"

Znana postać „Króla Zygmunta**, 
z którym nielada kłopoty miały sto­
łeczne sądy ma obecnie poważnego 
konkurenta w osobie niejakiego Je ­
rzego Stum fa, który uznał siebie za 
najgroźniejszego ryw ala Kiepury i 
dzięki temu dostał się przed kratk i 
sądowe.

Stum f znalazł się na placu Tea­
tralnym , gdy K iepura śpiewał na 
balkonie Opery i  postanowił zarobić 
mistrzowi konkurencję, wdzierając 
się siłą do Opery.

Przed sądem grodzkim w W arsza 
wie oskarżony oświadczył, że chciał 
śpiewać tłumom, bo m a lepszy głos 
od Kiepury i K iepura dał mu 25 mil 
jonów złotych, by „unieszkodliwić 
konkurenta'*.

Ponieważ wezwany n a  rozprawę 
biegły psychjatra dr, Łapiński oś­
wiadczył oskarżonemu, że oskarżo­
ny nie może śpiewać, bo nie ma gło­
su, oskarżony rozpoczął koncert, śpie 
w ając a rję  z Tosd. Sąd z trudem  
występ ten  przerwał.

Oskarżony cierpi zresztą nie tylko 
na m anję śpiewaczą.

W toku sprawy oświadczył m. in. 
że wykrył w W arszawie ruletkę na

Jak wykonano moskiewski wyrok
S U K N I E
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Daranyi premierem Węgier
Pogrzeb gen. Goemboesa w Budapeszcie

W  Budapeszcie odbyły się uro­
czystości pogrzebu prem jera Goem 
boesa. Na wszystkich budynkach 
stolicy W ęgier pow iew ają żałobne 
chorągwie. W e wszystkich urzę­
dach i szkołach ustała praca.

Z całego kraju zjechały do stoli­
cy liczne grupy ludności.

Olbrzymie chorągw ie żałobne 
w idnieją na gmachu parlam entu. 
W  sali kopułowej wokół trumny

Goemboesa złożono setki wieńców.
Główne uroczystości odbyły się 

na cmentarzu w obecności Regen­
ta Horthy'ego.

*« t*
Z m iarodajnego źródła donoszą, 

że w niedzielnym dzienniku urzę­
dowym ukaże się orędzie Regenta, 
m ianujące ministra rolnictwa D a­
ranyi premierem W ęgier. (PA T)

Spółka f a s z y s t o w s k o - ' : :
Koła półoficjalne w Rzymie ko­

m entując zbliżającą się wizytę 
min. spraw  zagr. Ciano w B erli­
nie, ośw iadczają, że min. Ciano 
przeprowadzi w Niemczech roz­
mowy, dotyczące wszystkich 
spraw  interesujących Włochy i 
Rzeszę Niemiecką. Koła prasowe 
przew idują, że w toku rozmów 
berlińskich poruszone będą m. in

spraw y konferencji lokarneńskiej 
stanow iska Rzymu i Berlina wo­
bec proponowanej reformy paktu 
Ligi Narodów, zagadnienie nad- 
dunajskie oraz zapowiedziana 
konferencja w łosko-austrjacko- 
węgierska w Wiedniu.

Nie je s t wyłączone, że nastąpi 
również wymiana poglądów na 
tem at sytuacji w Hiszpanji.

Francuski „Journal", emigracyj­
ne rosyjskie „Poślednija Nowosti" 
i t. d. jednocześnie podają szcze­
góły w ykonania moskiewskiego 
wyroku na 16-tu „trockistach" i 
„zinowjewowcach". Podajem y nie 
które z tych szczegółów, nie bio­
rąc oczywiście na siebie żadnej 
odpowiedzialności za ścisłość. Po­
chodzą one rzekomo od pewnego 
podróżnika, który wrócił ostatnio 
z Moskwy.

CZY WSZYSTKICH ZABITO?
Inform ator oświadcza, że nie 

wszystkich. Dokładnie wiadomo o 
rozstrzelaniu 11-tu. O 5-ciu nic :iie 
wiadomo. 6 trupów  oddano do kre 
matorjum. Podobno „drobniejsi" 
skazańcy, którzy odegrali rolę pro 
wokatorów , są ułaskawieni.

PRZYCZYNY.
Informator zaprzecza pogłos­

kom, jakoby był zamach na Stali­
na. Procesu i wyroku zażądali po­
no przedstawiciele armji, bo „trn- 
ckizm" zaczął przenikać do armji. 
Ale nie W oroszyłow, lecz m arszał­
kowie Jegorow  i Blucher.

PRZED EGZEKUCJĄ.
W  przeddzień wyroku wszyscy 

oskarżeni byli przekonani, że 
spraw a skończy się zesłaniem 
Tylko Kamieniew mówił, że nie 
ma żadnej nadziei. W yrok przy­
jęli oskarżeni spokojnie. Nie w ąt­
pili o tern, że jednak będzie on 
złagodzony.

Przewodniczący Ulrich pozwoli’ 
Kamieniewowi na widzenie z ro­
dziną. Dopuszczono do Kamienie- 
wa żonę (siostrę Trockiego), sio­
strzenicę i córkę. Uderzyła ich 
„m aska śmierci" na tw arzy ska­
zańca. Znużonym, zgaszonym gło­

sem Kamieniew powiedział: „Jadę 
zapewne w bardzo daleką podróż 
Czuję się źle. Lekarz skonstato­
wał wczoraj, że tętno moje wyno­
si 58—60. Pam iętajcie, gdybym 
zakończył życie, nie trzeba źle 
myśleć o tvch, Hórzy mię sądzili 
W iedzą, co robią..."

Potem mówiono, że Kamieniew 
um arł spokojnie, mimo, iż po 
pierwszym strzale żył jeszcze i nie 
stracił przytomności.

Skazani spędzili przedśmiertni 
godziny w rozmaitych miejscach 
Niektórym z nich krewni przynie­
śli odzież, sądząc, że ich ześlą.

Smirnowowi zezwolono na wi 
dzenie z wujem i żoną. Smirnow 
był zgnębiony przebiegiem i wy­
nikiem procesu, był w ponurym 
nastroju i odmówił swego podpi 
su na prośbi» o ułaskawienie.

E G Z E K U C JA .
Polecenie wykonania wyroku 

orzyszło o godz. 8 wiecz. niespo 
dzianie dla oskarżonych i dla wy­
konawców. W edług pewnych in 
formacvj wszystkich skazanych 
zebrano po 8 wiecz. w więzieniu 
OGPU.

K A M IE N IE W .
Kamieniewa rozstrzelano pierw­

szego. Szedł r n  stracenie pokor 
nie. Ani sprzeciwu, ani skarg 
Milcząc wyszedł z celi i jak  we 
śnie, zeszedł po schodach do miej­
sca śmierci.

ZINOWJEW.
Najstraszniejszą pono była śmierć 

Zinowjewa. Siedział w  samotnej 
celi na 1-szym piętrze węziennego 
gmachu OGPU. Pierwszy podpisał 
podanie o ułaskawienie. Zasnął na 
ióżku więziennem. O 1-szej w no­
cy zbudzono go. Przerażony Zino­
wjew nie chciał ubierać się i iść z 
„czekistami". Za drzwiami czeka! 
pluton z 8-miu osób. Zinowjew 
zrozumiał, że czeka go za chwilę 
śmierć. W padł w szał, krzyczał, 
odpychał żołnierzy. W  korytarzu 
lajtnant Jewangułow  krzyknął: „O- 
tworzyć celę!" Czekiści szybko o- 
tworzyli jakąś celę i Zinowjewa 
wepchnięto do środka. Lajtnant 
schwycił go jedną ręką za włosy, 
nachylił głowę. wvstrzelił w kark...

SMIRNOW.
Smirnow zachował przytomnoś-' 

i odwagę aż do końca. Gdy go 
’wprowadzono z celi i ujrz 
nrzed sobą oddział czekistów, tr  
zrozumiał, że go prow adzą na 
•tracenie. Zwróciwszy się do do­

wódcy plutonu egzekucyjnego, po­
wiedział:

— Zasłużyliśmy to naszem nie- 
godnem zachowaniem się na są 
dzie. Na sądzie zachowałem si» 
haniebnie, ale p ragnę umrzeć, jak  
rewolucjonista.

Poprosił o papier. Dano mu d u ­
ży, szary arkusz papieru i ołówek 
chemiczny. Lecz zaledwie nap isa’ 
pierwsze w yrazy: „Towarzyszu
S talin!" — komendant plutonu o- 
debrał mu papier i podarł.

i in o  n i
T E L E F U N K E N
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ul. Marszałkowskiej, że przegrał 
mil jon złotych w Monte Carlo i... że 
jest przyjacielem osobistym H itlera.

Oskarżony je s t człowiekiem inte­
ligentnym i mówi kilka językami, 
czem się popisywał przed sądem.

Wobec stwierdzenia nienormalno­
ści oskarżonego, sąd sprawę umorzył 
Bronił adwokat Gacld.

2 ŻONY MORDERCZYNIE.
Jedna ze wsi w Łomiyńskiem sta ­

ła  się terenem  ponurej zbrodni: 2
żony zamordowały jednocześnie 
swych mężów, jedna przy pomocy 
arszeniku, d ruga — ręką namówio­
nego parobka. Sprawy te  ściśle łą ­
czą się ze sobą.

M arja  Nieciecka, źle żyła e cho­
rowitym mężem, k tóra go chciała 
się pozbyć. Ponieważ mimo syste­
matycznego głodzenia, mąż nie umie 
rał, zbrodnicza kobieta, dosypała mę 
żowi arszeniku do jajecznicy. W 
tym  samym czasie sąsiadka Nieciec­
kiej Modzelewska, z którym mężem 
Nieciecka „pocieszała się" namówi­
ła  swego parobka, by sprzątnął ko­
chankę męża. Parobek Chajęcki źle 
zrozumiał zlecenie i zabił swego chle 
bodawcę Modzelewskiego.

Nieciecką sąd skazał na 15 la t 
więzienia. Modzelewska poprzednio 
zasądzona została na 10 la t więzie­
nia.

ZABÓJSTWO 
ZA... PRZEKONANIA

W lesie konstancińskim rozegrała 
się krwawa trag ed ja  w czasie m a­
jówki niejaki Eugenjusz Zając m iał 
jakoby chwalić komunistów. Jego 
kompan W yglądała zaczął z nim wal 
czyć początkowo na słowa, potym na 
pięści, a  w czasie bójki pchnął go 
śmiertelnie nożem.

Zając, według aktów śledztwa —* 
miał być karany  za działalność ko­
munistyczną. W yglądała tw ierdził, 
że zabójstwo było przypadkowe.

Sąd skazał W yglądałę na 10 la t 
więzienia.

PROCES B. BURMISTRZA 
M. OTWOCKA.

Sąd Apelacyjny w W arszawie roz­
patryw ał sprawę b. burm istrza O- 
twocka, Górzyńskiego, skazanego ha 
6 la t więzienia za nadużycia. Głów­
ny buchalter m agistratu , • Wdowiak, 
skazany był na 2 la ta  więzienia.

P rokurator wnosił o podwyższenie 
wymiaru kary.

7. K.

Zaniechany projekt
Jak słychać, projekt przeniesie­

nia dyrekcji kolejowej z Katowic 
do Krakowa został ostatecznie za­
niechany. (P re ss) .

Pogoda c h ł o d u  i ctamirna
Przewidywany przebieg pogody 

dn. 11 października: pogoda chłodna 
i chm urna z niewielkimi przejaśnie­
niami w dzielnicach północnych, a  z 
możliwością drobnych opadów — w 
południowych i wschodnich. Słabe 
chwilami umiarkowane w iatry pół­
nocno - wschodnie i wschodnie.
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Rada Naczelna P. P. S. zostaie zwołana  
do Warszawy na 7 i 8 listopada

Początek obrad w dn. 7-go listopada w sali konferencyjnej Z. Z. 
przy ul. Czerwonego Krzyża 20 o godz. 11 r.

K.

Światła i cienie Ameryki
.W Ameryce zachodzą szybkie, 

praw ie błyskawiczne zmiany.
Jak  w  kalejdoskopie zmiany w 

życiu społecznym, politycznym, go 
spodarczym .

Już tylko niespełna miesiąc dzie­
li nas od „finiszu" kampanji pre­
zydenckiej. Potężna republika 
USA, 130 miljonowe państw o, w y­
bierze w  pierw szy w torek listopa­
da nowego na 4 la ta  prezydenta. 
Staje pięciu kandydatów , z tego 
dwóch względnie trzech głównych. 
Najpoważniejszym  o ponowny w y­
bór zabiegającym  jest obecny prez. 
Roosevelt, kandydat partji demo­
kratycznej, gw ałtow nie zwalczany 
przez sfery konserw atyw ne; reak­
cyjnej partji t. zw. republikańskiej 
i prasę faszystow ską koncernu 
H earsta, k tóra Roosevelta zwalcza 
iście po am erykańsku, zwąc go 
„kandydatem  bolszewickim". Re­
publikanie atakują  Roosevelta za 
jego „rabunkow ą politykę podatko 
w ą “, za w trącanie się do spraw  
pryw atnego „businessu" i za „mar 
now anie“ m iljardów dolarów  na za 
pomogi dla bezrobotnych i na 
w prow adzenie rządow ych robót 
publicznych". K am panja rozgryw a 
się pod znakiem: k to  za, — kto 
przeciw  „nowem u Jadowi", t. j. kto 
za  reformami prez. Roosevelta a 
k to  przeciw! — Ciężki przemysł i 
społeczna reakcja Ameryki posta­
w iła gubernatora Landona, jako 
symbol starych metod am erykań­
skiego zacofania społecznego. Ro­
dzimy am erykański faszyzm o sil­
nym zabarw ieniu klerykalnym sta­
w ia jako kandydata Lemke'go. 
Prez. Roosevelt, człowiek o dużej 
inicjatywie, umiejący patrzeć na­
przód, człowiek dużej odwagi i 
śmiałych prób wybrnięcia ze sprze 
czności ustroju kapitalistycznego 
(choć stojący w  zasadzie na grun 
cie pryw atnej w łasności), podw a­
żył swemi reformami, sw ą „NRA", 
budow ą system u ustaw odaw stw a 
robotniczego — uświęcone kanony 
kapitalistycznej gospodarki — sku 
pia więc dokoła siebie elementy 
i radykalne, a  naw et ostatnio część 
socjalistów , którzy odeszli od A- 
merykańskiej Partji Socjalistycz 
nej. Przed dwoma laty  pierwszy 
wyłom zrobił znany pisarz Upton 
Sinclair, socjalista, porw any refor­
mami Roosevelta, z pobudek czy­
sto ideowych, kandydow ał z lis.y 
partji dem okratycznej na guberna­
to ra  stan  Kalifornja, gdzie w  Pasa 
dena, pod Los Angeles stale mie­
szka. Na wiosnę b. r. ogromna 
część organizacji socjalistycznej w 
Nowym Yorku z głównymi kierow­
nikami zerw ała z oficjalną partją  
i pociągnęła za sobą dużą część 
tak  uprzemysłowionego kraju, jak 
stan  Pennsylwania. Osłabienie ru­
chu socjalistycznego dokonało się 
n a  tle ideowo -  taktycznym  T. zw.
„ stara  gw ard ja" nie mogła się po­
godzić z antydem okratycznie nasta 
w ioną większością Socjalistycznej 
Partji, k tóra w ysuw ała możliwość 
w spółdziałania z komunistami i w 
sw ej platformie dopuszczała me­
tody przejściowej dyktatury rewo­
lucyjnego proletarjatu. „Umiar­
kow ane" skrzydło reprezentował 
przyw ódca nowojorskiej organiza­
cji, W aldm an, i wielu starych to ­
w arzyszy przeważnie pochodzenia 
żydowskiego, a  rzecznikiem t. zw. 
„rewolucyjnej taktyki" był T ho­
mas, w ielokrotny socjalistyczny 
kandydat na prezydenta, socjalistą 
stał się w okresie wielkiej wojny.

Osłabienie ruchu socjalistyczne­
go przez odejście tej grupy jest 
nie tylko liczebne, ale z natury rze 
czy wprow adziło to wszystko i we 
w nętrzne tarcia  i osłabienie rozma 
chu w akcji. Co najdziwniejsze, że 
kierownictwo Am. Partji Socjali­
stycznej, pozbywszy się „starej 
gw ardji" z szeregów, odrzuciło na 
swym kongresie w czerwcu b. r. o- 
fertę komunistów co do wspólnej 
akcji wyborczej w kampanji prezy 
denckiej. Komuniści więc idą od­
dzielnie i mają swego kandydata 
na prezydenta — Browdera.

Kandydatem o najpow ażniej­
szych szansach w yboru jest Roo­
sevelt.

Podczas gdy w  życiu politycz­

nym ruchu robotniczego nastąpiło 
jeszcze większe tragiczne rozdro­
bnienie — to w ruchu zawodowym 
dokonywują się znamienne twórcze 
przemiany, sięgające głęboko pod 
staw  dotychczasowej struktury.

Amerykańska Federacja Pracy, 
oparta  na wzorach dawnych — z 
przed 60 — 70 lat — angielskich 
„trade unionów", organizow ała ro 
botników zawodowo, ale każdy 
drobny zaw ód osobno. Przypomina 
ta  organizacyjna budow a bodaj 
średniowieczne cechy. W prakty­
ce w ygląda to tak, że np. prze­
mysł budowlany rozbity jest na 
kilkanaście związków robotniczych 
które zaw ierają oddzielne umowy, 
a każdy na swoją rękę prowadzi 
akcję cennikową czy strajkową. 
Gdy np. murarz strajkuje — to cie 
śla, czy konstruktor żelaza lub na­
wet pomocnik m urarza pracuje, bo 
ich umowa nie wygasa. Dopiero 
gdy murarz, przegraw szy strajk, 
w raca do roboty, inne zawody my 
ślą o swej walce i t. d. Podobnie 
działo się i dzieje np. w przemyśle 
stalowym, w kolejnictwie i t. d. Za 
śniedziałe kierownictwo A. F. P. 
broniło tej formy organizacyjnej i 
nie dopuszczało ani promyka św ia­
tła do swej wewnętrznej budowy, 
choć przemysł, komunikacja czy 
handel na przestrzeni dziesiątków 
lat potworzył takie formy swej or­
ganizacji, jak kartele, a ostatnio 
wyższą formę, system „holdingów" 
(nadbudow ę trustów ).

Od przeszło roku kilka dużych 
związków zawodowych w  łonie A. 
F. P. z przywódcą górników Lewi­
sem na czele — stworzyło t. zw. 
„Komitet Przemysłowych Organi- 
zacyj", m ający na celu przebudo­
wę amerykańskich związków za­
wodowych na modłę nowoczesną 
— powiedziałbym — europejską. 
Komitet, jako jeden z celów, pos­
tawił sobie akcję organizacyjną 
w śród takich przemysłów, jak sta ­
lowy, samochodowy, które praw ie 
były nietknięte lub w których dzia­
łały jedynie grupy nieliczne, orga­

nizujące najbardziej ukwalifikowaI Wielki kocioł amerykański jest 
nych robotników (raczej rzemieśl- [ jeszcze w stanie płynnym. Ten naj

75-letie angielskiej P. K. 0.
Ł  600.000.000 wkładów

ników). Ten wielomiljonowy re­
zerw uar robotnika niekwalifikowa 
nego, przeważnie emigranta — !e 
żał odłogiem. Dawniejsze próby 
kończyły się zawsze przegraną dla 
robotniczych poczynań.

Stara Amerykańska Federacja 
Pracy zażądała od kierowników ko 
mitetu zerwania z ruchem. Ultima 
tum zostało jednak odrzucone i od 
miesiąca 10 wielkich związków z 
miljonem i pół członków znalazło 
się „bez praw " w A. F. P. W tej 
liczbie znalazło się 500 tys. górni­
ków, 375 tys. robotników i robot­
nic krawieckich (od ubrań męs­
kich i damskich — dwa związki), 
150 tys. robotników z przemysłu 
samochodowego, 80 tys. tkaczy i 
t d. — Federacja na swym kon­
gresie pozbywszy się oponentów— 
już łatw o zwycięży, ale.... po s tra ­
cie połowy swych członków. Czyż 
nie za duży upływ krwi!?

Nowa forma organizacji zawo- 
dowej ma być w przyszłości pod­
stawią pod powstanie nowej, trze 
ciej partji politycznej (obok demo­
kratycznej i republikańskiej) w A- 
tneryce: partji robotniczej na mo­
dlę Anglji: „American Labour P a r­
ty".

bardziej uprzemysłowiony kraj ma 
żywioł robotniczy — jeszcze nie- 
skonsolidowany. Dużo na to zło  
żyło się czynników. Mozaika ras, 
narodowości, języków, religji i kul 
tur — wstrzym ywała pochód. Ka­
pitał uprzedził na dziesiątki lat i 
skonsolidował się. Stąd ta roz­
bieżność i proces opóźniony.

Kryzys gospodarczy spowodo­
wał jednak przyśpieszenie tego 
procesu. Prezydent Roosevelt szu­
ka rozwiązania problemu w ra ­
mach kapitalistycznego ustroju 
Bezwiednie jednak rewolucjonizu­
je masy i stąd ta wściekłość na 
niego rekinów reakcji, Ale „Ro- 
oseveltyzm" jest jedynie etapem, 
może nawet koniecznym, ale natu 
ralnie, nie celem sam w sobie.

Cel — to nowe gospodarka, na 
podstawach uspołecznionych — to 
Socjalizm.

Nadejdzie on, gdy powstanie 
wielki, świadomy ruch polityczny, 
masowy w walce klasowej, który 
ujmie rządy jako narzędzie plano­
wej, uspołecznionej gospodarki, 
nie dla zysku, ale dla zaspokojenia 
rtotrzeb najszerszych warstw  spo­
łeczeństwa.

ZYGMUNT PIOTROWSKI.

TO NIE JEST WYDATEK.
TO JEST OSZCZĘDNOŚĆ

Bardzo wielu ludzi, kuuufąc los loteryjny, uważa 
oołatę za los jako wvdatek. Mylą się ci wszyscy 
którzy tak sądzą. Wydatek zł. 10.— <*/*), nawet 
zł. 40 .—(4/4) na kupno losu w znane! ze szczęścia 
kolekturze J. Wolenow jest tylko oszczędnością 
która często wraca z wielokrotna nadwyżką. Zbliża 
się ciągnienie l-sj klasy. Śpieszcie więc po losy do 
Wolanowa, gdyż jak powszechnie wiadomo „Wo­
lanów wzbogaca". Zapamiętajcie adres: Kolektura 
Lot. Państw. J. Wolanow, Warszawa, Marszałkow­
ska 154. Zamówienia zamiejscowe załatwia się 
odwrotną pocztą. Konto P. K. O. 18814.

P rzed  kilku dniami n a js ta r­
sza na św iecie P. K. O. m iano­
wicie angielska, obchodziła 75 
lecie swej działalności. W  zw ią­
zku z tym  D yrek to r tej kasy 
M ajor G. C. T ryon w radiowym  
przem ów ieniu zobrazow ał jej 
działalność i rozwój na p rz e ­
strzen i tego okresu.

S tw ierdził on, iż w roku za ­
łożenia kasa liczyła około 300 
zbiornic (urzędów pocztow ych], 
a dzisiaj posiada ich około 
16.500. Liczba kont osczędno- 
ściowych w ynosiła w 1862 roku 
176.000 z 2 milj. Ł w kładów . 
Obecnie liczba kont w ynosi 10 
milj. ,a sum a w kładów  — 600 
milj. Ł (ponad 15.600 milj. zł.). 
P raw ie każda rodzina angiel­
ska posiada książeczkę P.K.O., 
a na niej przeciętn ie  45 Ł (po­
nad 1.200 zł.). W  r. 1861 ang iel­
ska P.K.O. liczyła zaledw ie 5 -u 
urzędników  — dziś liczy p rz e ­
szło 3.500 osób. O koło 5.00C 
kont o tw iera się m iesięcznie 
dla dzieci poniżej 7 lat. In s ty ­
tucja ta posiada obecnie p ra ­
wie 50%  ogólnej sumy w k ła­
dów i uw ażana jest pow szech 
nie za narodow ą instytucję An 
glji w  zakresie  grom adzenia 
kapitałów .

Podobnie szybki rozwój w y­
kazują Pocztow e Kasy Oszczęd 
ności w  innych krajach. S zero­
kie rozpow szechnienie P o cz to ­
wych Kas Oszczędności tłu m a­
czy się w łaściw ym i tym  kasom  
zaletam i. Pocztow e K asy do­
cierają swymi w pływ am i do na) 
dalszych zakątków  kraju , w y­
pełniając tym  sam ym  luki w

organizacji kredytow ej. Poza 
tym  p ro sta  organizacja, łatw ość 
i taniość obsługi, oszczędność 
czasu, dzięki najbardziej now o­
czesnym  urzędzeniom , um ożli­
w iają korzystan ie z usług tego 
rodzaju instytucyj najszerszym  
w arstw om  społeczeństw a .

Analogicznie i P.K.O. w P o l­
sce w kró tk im  stosunkow o c z a ­
sie zdołała osiągnąć poziom  nie 
tylko dorów nyw ający najlepiej 
zorganizow anym  instytucjom  
pokrew nym  zagranicą, lecz w 
wielu w ypadkach św ieci zag ra­
nicy przykładem . 2.200.00C 
książeczek  oszczędnościow ych 
z przeciętnym  w kładem  zł. 30C 
na książeczce, 76.000 kont cze­
kowych, 850 milj. zł. w kładów , 
27^2 m iljarda obrotów  czeko­
wych, w tym  21 m iljardów obro 
tów  bezgotów kow ych, 122.000 
polis ubezpieczeniow ych na o- 
gólną sumę 182 milj. zł., 190.000 
w płat i w ypłat dziennie — oto 
najlepszy obraz wyników osią­
gniętych przez naszą P. K. O. 
W kłady  P. K. O. stanow ią obe­
cnie p raw ie V* ogólnej sumy 
w kładów  w Polsce.

W  ciągu zatem  kilkunastu  za 
ledw ie la t nasza P. K. O. — po­
dobnie jak  i angielska — p rz e ­
obraziła  się w praw dziw ą Skarb  
nicę N arodow ą kapitałów . Je s t 
ona dziś najpotężniejszym  zbiór 
nikiem, do którego spływ ają o- 
szczędności tysiącem  kanałów  
z najdalszych zakątków  kraju 
i rezerw oarem  kapitałów , z k tó ­
rego korzysta ją  w szystk ie dzie­
dziny życia gospodarczego.

Kontr-akcia baronów węglowych
W  ostatnich dniach bawiła w I wy nie mógłby zatrudnić większej 

W arszaw ie delegacja górnoślą- ilości górników.
skich przemysłowców węglowych 
która usiłowała przekonać czynni 
ki rządowe, że żądania, wysunię­
te przez Związki Zawodowe gór­
ników w sprawie 6-godzinnego 
dnia pracy, nie mogą być zreali­
zowane.

Przemysłowcy usiłowali udowo­
dnić wbrew cyfrom i faktom, o- 
głoszonym przez M iędzynarodo­
we Biuro Pracy i klasowe Zw iąz­
ki Zawodowe, że w razie skróce­
nia czasu pracy przemysł węglo-

Ofiara
tow. tow.  Jolliot-Carie
Do dyspozycji p. Stefanji Sem- 

połowskiej 
Na ciepłą odzież

Ttow. Irena i Fryderyk Joliot- 
Curie zł. 20.—

Przemysłowcy twierdzili dalej, 
że wprowadzenie 6-cio godzinne­
go dnia pracy spowoduje wzrost 
kosztów produkcji, który oblicza­
ją oni aż na 47 proc., a więc na 
66 miljonów złotych plus wzrost 
składek ubezpieczeniowych o 
2.300.000 zł., co będzie następst­
wem zniesienia turnusów. W resz­
cie przemysłowcy przeciwstawili 
się żądaniom związków w sprawie 
urlopów. Niezgodność z rzeczywi­
stością i tendencyjność wywodów 
panów baronów węglowych stwier 
dzona została ponad wszelką wat 
pliwość w artykułach tow. J. Stań 
czyka i w oświadczeniach Związ­
ków Zawodowych.

Przemysłowcy zaślepieni swoi­
mi egoistycznemi interesami kla- 
sowemi i opanowani chęcią zysku 
nie biorą zupełnie pod uwagę do­
broczynnego wpływu, jaki mieć

będzie na ożywienie życia gospo­
darczego fakt wprowadzenia 6- 
cio godzinnego dnia pracy.

Nie lekceważ doświadczenia innych. Tyle 
osób korzysta z gazu i jest zadowolonych.
Korzystaj z tego doskonałego i taniego paliwa.
Gazownia Miejska urządza stale

BEZPŁATNE POKAZY
oszczędnego stosowania g a z u  
w gospodarstw ie dom ow ym

P o k a z y j łd b y w a l j  się w KAŻDĄ ŚRODĘ o godzinie 5 30 poo. 

w Sali Pokazów Gazowni ul. Kredytowa 3
(wejście przez Sklep Gazowni)

*
„K urjer Polski" daje „ideo- 

logję" owej kon tr-akcji p rze • 
m ysłowców węglowych. A rgu­
m enty  — rozpaczliw ie... kon­
serw atyw ne; koniec końców 
m niej-w ięcej te sam e, jakich u~ 
żyw ano w kołach kap ita lis tycz­
nych p rzed  w ielu laty, gdy cho - 
dziło o 8-godzinny dzień pracy. 
Pp. publicyści i pp. działacze o- 
bozu kapitalistycznego  powinni 
w reszcie zrozum ieć jedną p ro ­
s tą  rzecz:

ludzie nie m ają zaufania an, 
do ich zapew-nień, ani do ich 
planów, ani do ich kalkulacyj, 
bo przecie n ik t inny, tylko oni 
sam i w ykazali dowodnie, że 

nie umieją 
prow adzić gospodarstw a n aro ­
dowego.

Nie um ieją i nie mogą. 
Pow aga „sfer gospodarczych" 

już nie istnieje.

^ \ v  * cerow ania
Ż ą d a j c i e  s t a n o w c z o  z m a r k ą

„ T R Z Y  L I U E “

MAŁY FEUET0N

Hipopotamy
Od kilku dni Warszawa gości w 

swych marach dwuch egzotycznych 
gości, którzy prawdopodobnie na 
stale osiądą w naszej stolicy.

Jest to dodatnią stroną mieszka­
nia w stolicy, że co pewien czas, —  
mieszkańcy je j  mogą oglądać coś 
niezwykłego, egzotycznego, frapu ją ­
cego, a czego pozbawieni są miesz­
kańcy prowincji.

Co się tyczy W arszawy, to przed 
paroma laty bawił tam Amanulach, 
potem, przyjechała tam  nieszczęsna 
żyrafa, potem był goebbelstam, po­
tem byl goeringtam, a teraz jest 
hipopotam, a raczej para hipopota­
mów: miss Dolly i m ister Bobby.

TV niczem nie ujm ując w szystkim  
poprzednim gościom, są jednakże ci 
ostatni goście stolicy gośćmi naj-

wzajem ny hipopotamów i  warsza­
wiaków cechowały onieśmielenie i 
brak zaufania. Ktoś podsłuchał na­
w et następujący djalog: Bobby,
szturchnąwszy zlekka Molly, zauwa 
żył szeptem:

—  Spójrz, siostro, jacy oni bla­
dzi. U nas, nad Nilem, dwunożniaki 
są rumiane, opalone.

— To ze strachu  — odpowiedzia­
ła Molly.

— Przed nami?
— Co znowu! — obruszyła się 

Molly — przed hiperpotemami.
— A to co za zwierz?
Molly, która jest ■nieco starsza i 

bardziej doświadczona od Bobby'ego, 
wytłumaczyła mu, że ludność tubyl­
cza żyje w uńecznym strachu, panie 
waż wciąż je j  coś odbierają,. Raz

większej wagi i  nie dziwota, ze Za- j dobrowolnie, a raz przymusowo, w  
rząd m iejski wybudował dla nich rezultacie jednak na jedno to wy- 
specjalną siedzibę. Zajmował się ni- chodzi; że czyni to biurokracja, któ
m i nawet Komitet Ortograficzny 
Polskiej Akadem ji Umiejętności i 
nieznaczną większością głosów— jak  
zresztą we wszystkich spornych lewe 
stjach  —  ustalił, że, nasi egzotycz­
ni goście piszą się przez „h“, a nie 
przez „cb"; przez „i“, a nie przez 
„y“ oraz przez dwa „p", a nie przez 
trzy  „p“ — słowem, hipopotam, a 
nie chyppopotam. Szkoda tylko, że nie 
ustalono, czy na wypadek stałego o- 
siedlenia się nad Wisłą, nie należy 
nazywać ich hipopotu. Bo niby dla­
czego wciąż jeszcze „tam!'?!

Narazie sympatyczna para jest o- 
szołomiona podróżą i nawałem pierw  
szych wrażeń w Warszawie. Tak  
samo oszołomieni są warszawiacy, 
składający egzotycznym gościom 
pierwsze kurtuazyjne wizyty. Bo 
też ja k  Wa/rszawa W arszawą nie 
gościła jeszcze u siebie hipopota­
mów, a ja k  hipopotamy hipopotama 
mi to ani oni, ani ich praojcowie n i­
gdy nad Wisłę nie zawitali.

Przez pierwsze dwa dni stosunek

Dolire t k w i e n i e — warunkiem dobrego humoru.. .
Dobry humor, to dobre samopoczucie, 
to poczucie zdrowia całego organi­
zmu. Gdy żołądek źle trawi i zosta­
wia w  kiszkach niestrawiony balast, 
do organizmu dostaje się szsreg nie­
domagam Zioła magistra Wolskiego

do uregulowania trawienia ze znas. 
ochr. „Gastrosa" normują działanie 
żołądka i kiszek, usuwają obstrukcje 

łagodtnie przeczyszczając. 
Wytwórnia: Magister WOLSKI, 

Warszawa, Złota 14.

rq nazywają hiperpotemami, popie- 
waż nic z miejsca nie załatwi, a za­
wsze odkłada na „potem". „Hiper- 
potem' znaczy więc to samo, co „nad 
potem", „oberpotem".

Bobby z dniem  zaciekawieniem wy 
słuchał te j krótkiej krajoznawczej 
lekcji .

Po dwuch dniach pierwsze lody 
zostały przełamane i sam słyszałem  
taką rozmowę:

— Co taki pasażer pije? — zapy­
tywał dozorcy pewien morowy war­
szawiak.

— Wodę, ma się rozumieć.
— A pan byś co chciał?
— Co jabym  chciał, to nietrudno 

odgadnąć, ale szkoda, że on tego nie 
chce. Taki to mógłby dużo pociągnąć 
Dobry byłby z niego kompan. To 
słoń widocznie inteligentniejszy, bo 
niezgorzej trąbi.

—  Widziałeś pan?
— Nie widziałem, ale słyszałem.
Hipopotamy uważnie przysluchi-

toaly się te j rozmaicie i, mrużąc o- 
kiern znacząco, uśmiechały się.

Nie ulega dla mnie najm niejszej 
lcwestji, że warszawiacy z hipopota­
mami jakoś zżyją się, a może nawet 
pokochają.

Z  hiperpotemami — nigdy.
U LTIM US.



w  ■  ■

S k u t k i  d e w a l u a c i i
Czy należy obniżyć wartość złotego?

W poprzednim artykule w skaza­
liśmy, że w państw ach, które do­
konały dewaluacji, popraw a gospo 
darcza jest najwyraźniejsza.

Nie wynika stąd jednak, by de­
waluacja była jakimś cudownym 
lekiem, kluczem otwierającym 
drzwi dobrobytu. Przedewszyst- 
kiem są „dew aluacje" i „dew a­
luacje". Mogą im towarzyszyć ta ­
kie lub inne —  wręcz przeciwne —  
posunięcia w dziedzinie polityki 
gospodarczej. W  Anglji np. nie 
było żadnego „nakręcania konjun- 
ktury", żadnego „rozszerzania kre­
dytów publicznych". W  Ameryce 
występuje szeroko zakrojona in­
terwencja państw ow a. W  Skandy 
nawji tow arzyszyła efektom dew a­
luacji aktyw na polityka walki z 
kryzysem.

Z drugiej strony nie mają racji 
ci, dla których dewaluacja jest sym 
bólem wszelkiego zła, symbolem 
nędzy i upadku. Istnieje niczem 
nie uzasadniona legenda, że dew a. 
luacja— to „popsucie" pieniądza, to 
bezpośrednia presja na w zrost cen. 
Uważa się, że zmniejszenie za­
wartości złota w jednostce pienięż­
nej oznacza odrazu zmniejszenie 
jej siły nabywczej wewnątrz kraju. 
Szerokie m asy obaw iają się, że de­
w aluacja — to pow rót do 'tych 
świstków pieniężnych z czasów in­
flacji powojennej wypuszczonych 
ponad miarę, ponad potrzeby ży­
cia gospodarczego, św istków , któ­
re z dnia na dzień traciły wartość.

Nic błędniejszego! Dewaluacja 
może nie mieć nic wspólnego z nie­
uregulow aną nadinflacją z czasów 
powojennych, nie oznacza wypusz 
czania znaków pieniężnych nad 
miarę. W  kraju nie utrzymującym 
żadnych stosunków z zagranicą 
byłoby rzeczą zupełnie obojętną, 
jaki jest stosunek np. złotego do 
złota, a dalej do innych walut. (A 
w tedy dew aluacja byłaby wogóle 
zbyteczna!)

Komplikacja przy dewaluacji 
w ystępuje z chwilą, gdy stykamy 
się z  rynkiem światowym. Po ob­
niżce w aluty stajem y się tańsi. Na­
sze ceny, jeśli były poprzednio wyż 
sze od światowych—teraz spadają 
za jednym zamachem. Ale zagrani 
ca jest dla nas droższa niż była. 
Za tow ar od niej kupiony płacimy 
więcej naszej w aluty niż przedtem 
Od tej —  a raczej głównie od tej 
strony grozi niebezpieczeństwo 
drożyzny.

Pow iadam y: głównie od tej stro 
ny, gdyż w grę wchodzi jeszcze 
czynnik spekulacji w kraju. Do tej 
spraw y wrócimy. Obecnie, by oma 
wiane spraw y lepiej zrozumieć, 
wróćmy do dewaluacji funta ster- 
linga.

Z poprzedniego artykułu wiemy, 
że nie była ona dobrowolna, że by 
ła wynikiem załam ania się syste 
mu w alutow ego i kredytowego, wy 
tworzonego po wojnie, że była na­
stępstwem  odpływu kapitałów, „za 
m rożenia" kredytów angielskich, 
uwięzionych zagranicą. Nie był to 
jednak czynnik jedyny. Oddziały­
wały następstw a fatalnej stabiliza­
cji funta szterlinga w r. 1925. An- 
glja doprowadziła go do poziomu 
przedwojennego w momencie naj­
gorszym, gdyż w epoce rozpoczy- 
m ającego się spadku cen św iato­
wych. Anglja stała się krajem dro­
gim. Nie w ytrzym ywała konkuren­
cji i sytuacja jej zaostrzyła się jesz 
cze bardziej z chwilą, gdy kryzys 
r. 1929 zaznaczył się załamaniem 
cen światowych.

„Dew aluacja" funta przyniosła 
ulgę. Zniknęło owo szkodliwe prze 
szacowanie waluty angielskiej.

Funt angielski potaniał wobec 
zagranicy. Ale w kraju pozostał 
funtem. Nie było nawet cienia nie­
ufności, spekulacji i drożyzny. 
W skaźnik kosztów utrzymania w 
r 1936 (lipiec) wynosił 146 wobec 
147 przed dewaluacją (lipiec 1931). 
W  kraju zapanow ała łatw ość kre­
dytowa. Niska stopa procentowa 
stała się główną podnietą rozsze­
rzenia działalności gospodarczej. 
Praca dla rynku wewnętrznego by. 
ła w  większym stopniu celem ak­
tywności gospodarczej, niż praca 
na eksport. W  każdym razie dew a­
luacja nie spowodowała zniszcze­
nia tego rynku; nie wywołała spad 
ku zdolności nabywczej w kraju.

Praw da, złożyło się na to wiele 
przyczyn. „Dewaluacji" funta towa 
rzyszył spadek cen światowych, wo 
bec czego przywóz nie podrożał. 
Dalej —  W ielką Brytanję podtrzy­
mało wytworzenie się wielkiego

„bloku sterlingowego" —  sojuszu 
państw , które w ślad za funtem ob 
niżyły swe w aluty (Skandynawji, 
Portugalja, dominja zamorskie ifp.) 
W reszcie funt — nawet papierowy 
—dyktował nadal ceny dla tego po 
tężnego zbiornika surowców, jaki 
stanowi imperjum Brytańskie. To 
wszystko praw da. Pozostaje jed­
nak faktem, że obniżka funta nie 
stała się symbolem drożyzny 
W ręcz przeciwnie.

To samo zjawisko — z niewielu 
wyjątkami —  występuje w innych 
krajach „bloku sterlingowego". 
Tak np. wskaźnik kosztów utrzy­
mania, obliczony przez Międzyna­
rodowe Biuro Pracy wykazuje w 
okresie pierwszych miesięcy r. 1936 
wobec stanu z przed dewaluacji 
funta: w Szwecji zniżkę o 1.6%, w 
Norwegji wzrost o 1,10%, w Au­
stral ji — o 1,1%, w Afryce Połud­
niowej i Nowej Zelandji mamy 
zniżkę o 5,3%. Dość znaczna 
zwyżka w Danji (12,3%) tłomaczy 
się świadomą polityką rządu, zmie 
rzającą do podwyżki cen produk­

tów rolnych. Również dewaluacji 
dolara towarzyszył raczej wysiłek, 
zmierzający do zwyżki cen i zmniej 
szenia długów. Obserwujemy w 
Stanach Zjednoczonych Am. P. 
wzrost kosztów utrzymania o 9% 
wobec r. 1932. W  Belgji chodzi­
ło m. in. o w zrost cen hurtowych, 
a nie o stabilizację. W  każdym ra ­
zie obserwujemy tu w okresie mię­
dzy marcem 1935 a lutym 1936 
w zrost kosztów utrzymania o 19.4 
proc.

Jeśli z powyższych danych wy­
pływa, że dewaluacja nie musi do­
prowadzić do drożyzny, sytuacja 
krajów b. bloku złotego przekony­
wa, że deflacja okazuje się zupeł. 
nie nieskuteczna dla obniżenia ko­
sztów utrzymania. W  porównaniu 
z r. 1931 w początkach r. 1936 w 
Paryżu koszty utrzymania podnio­
sły się o 12.7 proc. w Holandii — 
o 10 proc., w Szwajcarji — o 13%.

Czyż trzeba przypominać oko­
liczności, które doprowadziły do 
„dewaluacji" waluty francuskiej, 
szczęśliwie połączonej z powoła-

Paradoksy Z. S. S. R.

Nowa konstytucja
a proces moskiewski

sowiecka
Zbliża się moment uroczystegr; 

uchwalenia znanego stalinowskie 
go projektu konstytucji przez 
W szechrosyjski Zjazd Sowietów 
Tymczasem w dalszym ciągu od­
byw ają się masowe „dyskusje1 
nad projektem po fabrykach i koł 
chozach. Zgłoszono pono około 
3.000 poprawek. W piśmie „So- 
wietskoje Stroitielstwo" (Nr. 8) 
znajdujem y zestawienie niektórych 
z nich; najwięcej jest takich, któ­
re żądają  usunięcia z konstytucj 
praw a wyborczego dla osób d u ­
chownych; natom iast, jak się zda­
je, niema poprawek, zmierzających 
do swobodniejszego stawiania 
kandydatur przy wyborach (art 
141). Bardzo możliwre, że w szyst­
kie poprawki zostaną w końcu 
odrzucone.

Pow staje wielkie, zasadnicze z a ­
gadnienie — w jakim  stosunku  
znajduje się now a konstytucja do 
realnej, praw dziw ej rzeczywistości 
sowieckiej? Pam iętajm y bowiem 
że nowa konstytucja ma częścio­
wo demokratyczny charakter. D la­
czego częściowo? Dlatego, że głów 
ne podstawy demokracji to: 1)
swobodnie wybrane, faktycznie 
rządzące przedstawicielstwo ludo 
we; 2) szerokie wolności obywa­
telskie różnego rodzaju. Otóż te 
swobody obywatelskie są  uznaw a­
ne (mówimy naturalnie o samem 
brzmieniu tekstu) w nowej kon ­
stytucji w bardzo szerokim za­
kresie. N atom iast wybór przed­
stawicielstwa jest BARD ZO  O- 
G RAN IC ZO N Y  przez cytowanj 
głośny art 141, który, jak  w iado­
mo, zezwala na staw ianie kandy­
datur tylko  partji komunistycznej, 
związkom zawodowym, spółdziel­
czym, młodzieżowym, kulturalnym. 
Czyli że faktycznie pozostaje s y ­
stem  monopartyjny, rządy jednej 
partii. A wraz z tym pozostaje 
dyktatura partii komunistycznej, 
czyli w końcu dyktatura Stalina  i 
jego grupy.

To jasne. D yktatura zostaje w 
pełnej mierze. Dobrze — powie 
czytelnik — ale te swobody oby­
watelskie? Jak swobody obywatel­
skie mogą być zharmonizowane z 
systemem m onopartyjnym? W szak 
jeśli istnieje swoboda zebrań, dru­
ku, stowarzyszeń — każdej chwili 
mogą powstać ugrupow ania o 
ideologji niekoniecznie monopar- 
tyjnej... i wówczas — co? — Tu 
jest oczywista „nieuwiązka", jak 
mówią bolszewicy, — to znaczy 
niekonsekwencja, nielogiczność.

N aturalnie, ta  część konstytucji 
(o swobodach obywatelskich) kłó­
ci się z tą  drugą częścią, mono- 
partyjną, a więc przedewszystkiem 
z art. 141, z dyktaturą partji w 
kraju, grupy w partji, wreszcie 
jednostki w grupie. Ale nietylko

to. T a  wolnościowa część jest w 
niezgodzie przedewszystkiem 
RZE C ZYW ISTO ŚC IĄ  rosyjską!

A nic lepiej tej rzeczywistości 
nie ujawniło od procesu trocki­
stów. Co pokazał proces? Poka­
zał bezwzględność dyktatury, któ­
ra nie cofa się przed niczem, ażeby 
zdusić, zniszczyć, zmiażdżyć wsze! 
ką różnicę zdań nawet w obrębie 
własnej partji! A cóż dopiero mó 
wić o jakichś tam innych politycz­
nych ugrupowaniach, np. socjali­
stycznych?! Cały czas—w okresie 
procesu — prasa sowiecka wołała, 
że trzeba spotęgować „bditielnost" 
— czujność! W ciąż tylko — czuj­
ność, czujność! Najmniejsze, mi­
nimalne, najdelikatniejsze „od­
chylenie" (w obrębie partii) — i 
fajt! już go (winowajcy) niema... 
Cala prasa, literatura wciąż i wciąż 
manifestowała swoją wierność 
swoją wiernopoddańczość, swoją 
miłość względem wodza — „ko­
chanego", wielkiego", „ojca naro­
dów", „genialnego" i t. d. To nie 
jest nawet „monopartyjność" — 
raczej „mono-osobowość". A sąd? 
Sąd Ulrycha i W yszyńskiego dzia­
łał jak maszyna, jak dławiąca i 
miażdżąca maszyna, śledztw a nie 
było widać; obrońców nie było, 
były tylko „czysto serdeczne" — 
na wyścigi — kajania się... Jak to 
zrobiono?!

T aka jest rzeczywista rzeczy­
wistość sowiecka. A teraz z a j­
rzyjmy do „rzeczywistości" papie­
rowej, konstytucyjnej.

Art. 17 przyznaje prawo każdej 
republice sowieckiej (jest ich 11) 
do „ opuszczenia" (!) ZSSR. To 
naturalnie ponury żart. Wiemy 
przecie, jak  np. na Ukrainie po­
traktowano rzekome lub drobne 
„odchylenia" narodowo - ukraiń­
skie Skrypnika i innych.

Art. 112 proklamuje „niezależ­
ność" sędziów. Niechby tylko Ul- 
rych lub W yszyński okazali się 
trochę „niezależnymi"...

Art. 125 obwieszcza wolność sło 
wa, druku, zgromadzeń i nawet 
pochodów. Art. 127 proklamuje 
w państwie GPU., Jeżowa i Jago­
dy, „nietykalność osobistą". Art 
126 — wolność stowarzyszeń... 
W szystko — jak  u demokratycz­
nych sojuszników ZSSR., jak  we 
Francji i Czechosłowacji. Ale dla 
ścisłości musimy dodać, że art. 126 
wprawdzie uznaje prawo obyw a­
teli łączenia się w związki zawo­
dowe, sportowe, obrończe i t. p.. 
ale co do politycznych wyraźnie 
uznaje prawo — łączenia się w 
partję  komunistyczną; w jedną — 
jedyną partię. A więc znów (jak  
w art. 141) m onopartyjność. Tak 
krzyżują się ze sobą te dwie ten­
dencje: papierowa tendencja do

swobód obywatelskich i faktyczna,
realna — do utrzymania w pełn' 
monopartyjność!.

To właśnie jest zasadniczą  
sprzecznością  całej nowej konsty­
tucji. Jest to: 1) wewnętrzna 
sprzeczność tekstu — między arty­
kułami wolnościowymi a mono- 
partyjnym i; 2) sprzeczność z rea l­
ną rzeczywistością sowiecką, któ­
ra jest bezwzględną dyktaturą 
grupy i jednostki. A nic tej dru­
giej sprzeczności tak dobrze nie 
ujawniło, jak  właśnie proces troc­
kistów. Ten proces ujawnił całą 
otchłanną rozbietność  między lite­
rą wolnościowych artykułów, a 
dyktaturą partii i osoby. Tego się 
nie da uzgodnić jednego z dru­
gim! żaden „dialektyk" tego nie i 
uzgodni: monopartyjności i dykta-j 
tury jednostki z jednej strony, 
wolności obywatelskiej z drugiej 
Papier naturalnie ustąpi miejsca 
rzeczywistości. Od czasów Las 
salle'a wiemy, że prawdziwą kon­
stytucją jest nie papierek, lecz 
realny układ sił w społeczeństwie.

Inne części konstytucji dziś 
mniej nas obchodzą. I centrali- 

tyczny  charakter całego projektu.
1 bardzo charakterystyczny art. 10, 
który proklamuje prawo obywate­
la do własności „domu mieszkal­
nego i O SZCZĘD NO ŚCI“ . Jest to 
swoboda kapitalizacji. Ta „swo­
boda" jest bardzo ważna — pro­
wadzi do utworzenia się warstw 
uprzywilejowanych. Ale o tych 
sprawach może innym razem. Cy­
towane „Sow. Stroitielstwo" (str. 
6) podkreśla, że 40% zgłoszonych 
poprawek odnosi się właśnie do 
X-tego rozdziału konstytucji, o pra 
wach obywatelskich. Ten roz­
dział wzbudził największe zainte­
resowanie, rzecz zrozumiała. Ta 
konstytucja nasuw a cały szereg 
jeszcze takich spostrzeżeń, jak 
powrót do podziału władz (u s ta ­
wodawczą i w ykonawczą); jak 
wprowadzenie (art. 94) terminu 
„sowiety pracujących" w miejsce 
„robotników i chłopów" i t. d.

Ale — powtarzamy — istota 
rzeczy w podkreślonej rozbieżno­
ści między słowem a rzeczyw isto­
ścią. Po co więc taka konstytu­
cja?! Pisze się ją  dla uspokoje­
nia kraju ; dla wzmocnienia we­
wnętrznego stanu obrony wobec 
grożącej wojny; celem zadowole­
nia opinii zagranicznej, zwłaszcza 
w śród Francuzów i Czechów; dla 
politycznego przeciwstawienia się 
brunatnem u reżimowi Hitlera i t.d. 
Ale cóż, kiedy proces ujawnił i 
podkreślił wielką, zasadniczą 
sprzeczność między pięknem sło­
wem a mniej piękną —- R Z E C Z Y ­
W ISTO ŚC IĄ!

K. CZAPIŃSKI.

niem potężnego bloku czy też przy 
mierzą staw iającego sobie za cel 
odbudowę gospodrki światowej 
W ysoka w artość franka wobec 
funta czy dolara spraw iała trudno­
ści w wywozie 1 w  ruchu turystycz 
nym (Francja była krajem drogim). 
Ogromne zadłużenie poprzednich 
rządów obciążało budżet. Niemniej 
nieznośnym był ciężar długów pry­
watnych, zaciągniętyci i spłaca 
nych w drogim pieniądzu.

W róćmy jednak do spraw  ogó l 
nych. Jakiż jest efekt dewaluacji z 
punktu widzenia żyda gospodar­
czego? Wyliczmy choćby niektóre 
dodatnie skutki dew aluacji:

1) potanienie wywozu, ścięcie 
za jednym zamachem cen danego 
kraju wobec zagranicy, możliwość 
„schwytania" poziomu cen świato­
wych, jeśli poziom w kraju był 
wyższy;

2) uspokojenie walutowe, przy­
wrócenie zaufania do pieniądza, 
który odzyskał równowagę; po­
w rót trwożliwych kapitałów, któ­
re poprzednio uciekły, ustanie u- 
cieczki od pieniądza krajow ego i 
przypływ kapitałów zagranicznych 
(tak  było np. w Belgji, gdzie chwi 
lami dopływ kapitałów  był na­
wet... krępujący);

3) możliwość redukcji zadłuże­
nia, przy spłacie w obniżonej w a­
lucie;

4) możliwość przeliczenia we­
dług kursu zapasu złota banku 
centralnego i zużytkowania pow- 
w stałego „luzu" np. na cele pro­
dukcyjnej walki z bezrobociem.

Przejdźmy teraz do warunków 
polskich i zapytajmy, czy dewalua 
cja byłaby u nas potrzebna i po­
żądana?

1) „Złapanie" cen światowych,
a raczej cen krajów o walucie ob­
niżonej. Ale różnica ta  nie jest 
znów aż tak  wielka, by należało 
postawić ryzykowny krok dew a­
luacji. W ynosiła w czerwcu r. b. 
około 5 punktów na korzyść k ra­
jów  anglo-saskich, t. j. ceny hur­
towe w  tych krajach były o 5 pun­
któw niższe niż u nas. Od francu­
skich były niższe o 10 punktów, 
od holenderskich — o 12, od 
szwajcarskich — o 15.

Ceny światowe rosną. W  okre­
sie od lipca 1935 do sierpnia 1936 
r. podniosły się o ok. 10 proc., gdy 
w Polsce — o 1.5 proc. Może za­
tem zdarzyć się, że „bez bólu" wy 
równamy się z poziomem świato­
wym. On nas dogoni.

2) Stosunki na rynku wewnętrz 
nym. Przedewszystkiem mechani­

cznie podrożeje przywóz niezbęd­
nych surowców (baw ełna, wełna, 
żelastwo itp .). Ale naw et niezale­
żnie od tego w ystąpić może zwyż­
ka cen na rynku wewnętrznym, 
która często tow arzyszy zmianom 
walutowym i w yw ołana jest spe- 
kulacyjnemi zakupam i tow arów  
(ucieczka od p ieniądza). U nas do 
chodzi jeszcze spraw a organizacji, 
a raczej dezorganizacji pośredni­
ctwa, spraw iająca, że normalnie 
tow ar nadmiernie drożeje w  dro­
dze do konsumenta, a  cóż dopiero 
w chwilach niepokoju.

A przytem  i tak  panuje raczej 
tendencja zwyżki cen!

3) P łace i zarobki są w  Polsce 
tak  bardzo zniżone, że now a —  
choćby um iarkow ana zwyżka cen 
postaw ić może robotników  i p ra­
cowników umysłowych w  sytuacji 
bez wyjścia. Zarazem  niska zdol­
ność nabyw cza tych w arstw  spa­
dnie jeszcze bardziej. Cobyśmy 
ewentualnie mogli zyskać na wy­
wozie, na zaoszczędzeniu premij 
wywozowych, jakieby odniosły pe 
wne sfery korzyści na zmniejsze­
niu długów. W szystko to nie zdo­
łałoby pow etow ać stra t, jakich 
przysporzyć może spadek w arto­
ści realnej płac.

4) Ruch kapitałów . Trudno I I - \  
czyć, byśmy odrazu po dewaluacji 
otrzymali wielki zastrzyk kapita­
łów zzew rątrz . Nie leżeliśmy na 
szlaku wielkiej wędrówki bezrobo­
tnych kapitałów . Czy przez sam 
fakt dewaluacji zyskam y takie za­
ufanie w  świecie, że dopłynie doi 
nas struga złota? Czy będziemy 
odrazu mogli znieść kontrolę de­
wiz i zacząć spłacać długi? A 
przecież te posunięcia, umożliwia­
jąc nam zatrzym anie potrzebnego 
minimum złota w  kraju, zarazem  
stworzyły pewien rodzaj zapory 
między Polską a  zagranicą, jeśli 
chodzi o dopływ kapitałów  pry­
watnych.

Jeśli zaś chodzi o przeliczenia 
zapasu złota Banku Polskiego po* 
nowym kursie — to i tu nie po­
w stanie wielki „luz". T em bar- 
dziej, że trzeba pow ołać do życia 
fundusz w alutow y dla podtrzym a­
nia pieniądza.

Jeśli atoli dew aluacja nie jest 
bezwzględnie dobra, jeśli jest co- 
najwyżej przykrą koniecznością — 
to deflacja jest bezwzględnie zła 
i szkodliwa.

A więc jakie powinny być 
drogi naszego kraju? Do tego 
jesze wrócimy. i

LUDWIK WINTEROK.

Hiszpańskie kurierki ilustrowane
W bawarskiem mieście Erlan­

gen odbył się w tych dniach zjazd  
kierowników agentur hitlerow­
skich zagranicą ,na którym  usta­
lono wytyczne wywrotowej i zdrc, 
dzieckiej roboty hitleryzmu na te ­
renach państw , posiadających 
skupienia ludności niemieckiej. Z  
okazji tych obrad udzielono suro­
wej admonicji b. kierownikowi 
propagandy hitlerowskiej w  H isz­
panji ,niejakiemu Hellerowi, k tó ­
rego „nieostrożność“ sprawiła ,że 
— podczas likwidacji rewolty fa ­
szystow skiej iv Barcelonie — kom, 
pro miłujące agentów hitleryzmu 
dokumenty wpadły w ręce władz 
rządowych.

Ciekawe szczegóły  iv tej spra­
wie podał tygodnik praski „Der 
Weltblick,,, informując o zada­
niach i metodach propagandy h it­
lerowskiej iv Hiszpan ji. Okazuje 
się , ie  w Barcelonie czynny by> 
specjalny „prasowy kierownik krc. 
jow y" ( ,JLandespresseleiter“) ,  któ 
ry za pośrednictwem barcelońskiej 
agencji prasowej „Kosmos" umie­
szczał w prasie hiszpańskiej licz­
ne i sążniste artykuły w duchu 
pro-hitlerowskim. Artykuły te byl) 
opłacane P R Z E Z  NIEMIECKI 
K O N SU LAT G EN E R A LN Y. U nic 
których dziennikarzy hiszpańskich 
zamawiano drogo płatne artyku­
ły dla prasy niemieckiej u rzą d za ­
no gratisowe wycieczki dzienni­
karskie do Niemiec i t. p.

Jak szerokie były rozmiary tej 
propagandy prasowej św iadczy  
fak t ,źe iv jednym  tylko m. w rze­
śniu 1935 r. hitlerowcy umieścili

w prasie hiszpańskiej 145 artyku­
łów. W  skonfiskow anej przez wła 
dze hiszpańskie korespondencji 
znalazła się również kartoteka  
czasopism hiszpańskich, wraz z  
dokładną charakterystyką każdego  
z  nich. Główną tubą hitleryzmu nd 
'Uszpanję był dziennik „Informa- 
ciones", finansowany przez osła­
wionego aferzystę i bankiera Jua­
na Marcha, który  — trzeba pod­
kreślić ten pikantny szczególik  — 
jest żyd em  z  pochodzenia.

Z  dokumentów, omawiających 
sprawę przem ytu materjału pro­
pagandowego, wynika, że w kom ­
binacjach tych maczali palce nie­
tylko poszczególni konsulowie nie­
mieccy, ale i poseł „Trzeciej" R z i  
szy  w Madrycie, hr. W ilczek ( pra­
wdziwie „germańskie“ nazw isko). 
W papierach pana „Landespresse 
leitera“ znaleziono też listy, któ­
rych tematem jest sprawa nadzo­
ru politycznego nad Niemcami 
przebywającym i w Hiszpanji. Kor, 
troli tej, ja k  się okazało, podle­
gał również personel konsulatów  
niemieckich. Donosy i wywiady 
agentów hitlerowskich zajm ują się 
szczegółowo takiemi sprawami, 
jak tryb życia prywatnego N iem ­
ców w H iszpanji, ich stosunki to­
warzyskie, sym patje polityczne 
i t. p.

Rzecz jasna i oczywista, że 
szeroko zakrojona propaganda  
hitlerowska, w połączeniu z  dzia­
łalnością szpiegowską, była jed­
nym z  czynników torujących dro­
gi rebelji hiszpańskich faszystów ,

Bd.
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Droga lądowa do Indji
przez niebotyczne góry, bezbrzeżne pustynie i bezwodne tereny

Kanał Sueski, podstaw ow a ar- 
terja  komunikacyjna między Im- 
perjum W ielkobrytyjskiem i jego 
posiadłościami wschodniemi, w 
świetle niedawnych wydarzeń w 
Afryce W schodniej, straciła swe 
dotychczasowe znaczenie „najpe­
w niejszej" i „najdogodniejszej" 
drogi na szlaku indyjskim. An- 
glja poczuła się na tym najbar­
dziej czułym punkcie poważnie za­
grożona. Za stwierdzeniem tej 
praw dy poszły, z prawdziwie an­
gielską konsekwencją, powzięte 
decyzje, uzupełnienia angielsko-in 
dyjskiej drogi morskiej drogą lą: 
dową. Na drodze do realizacji te­
go planu stanęły trzy główne, zda 
w ałoby się nieprzezwyciężone prze 
szkody:
NIEBOTYCZNE GÓRY, BEZKRE­
SNE PUSTYNIE I BRAK WODY.

Dla narodu kolonizatorów, jakim 
są Anglicy, niema rzeczy niemo­
żliwych.

W okolicy Jerozolimy smętny do 
niedawna, pustynny prawie kraj­
obraz, ożywił się pasmem jasno­
szarej drogi asfaltowej, po której 
mkną samochody ciężarowe, licz­
ne au ta pryw atne i turystyczne. 
D roga ta jest pierwszym, w ykona­
nym całkowicie etapem gigantycz 
nego dzieła, które stw orzyć ma 
POŁĄCZENIE LĄDOWE MIĘDZY 
WYSPAMI BRYTYJSKIEMI I JEJ 
POSIADŁOŚCIAMI NA WSCHO­

DZIE.
Punktem jej wyjścia jest Haifa.
Nigdzie w długim pochodzie wie 

ków nie zmieniała się tak  grunto­
wnie ludność i w ładza jak w P a­
lestynie. Główną troską każdego 
z władców tego kraju był problem 
nawodnienia tych obszarów. Rzy­
mianie rozpoczęli sw ą akcję kolo- 
nizatorską od budowy cystern, 
rozsianych po całym kraju i dziś 
jeszcze zasilających poszczególne

ośrodki w wodę zdatną do picia.
Przed rokiem następcy Rzy­

mian na drogach cywilizacyjnego 
podboju św iata, Anglicy, rozpo- 
częlj w Palestynie budowę olbrzy 
miego akweduktu (specjalny kanał 
przeprow adzający w odę), który— 
realizowany etapami — prowadzić 
ma do Indyj. Realizacja tego pla­
nu pomyślana jest w ten sposób, 
że naw et robotnicy, zatrudnieni 
przy pracach wstępnych nie zna­
ją linji przyszłego akweduktu, usta 
lonej już przez władze angielskie. 
Poszczególne etapy tej olbrzymiej 
linji realizowane są równocześnie 
W IRANIE, BELUDŻYSTAN 1E 

I AFGANISTANIE. 
Akwedukt, którego budowę roz 

poczęto w Palestynie, łączyć ńę 
będzie z akweduktem prow adzą­
cym przez piaski Arabji, którego 
budowa stanowić będzie drugą 
fazę olbrzymiego przedsięwzięcia. 
Trzecią wreszcie fazą będzie kon­
strukcja wielkiej arterji komumka- 
cyjnej wzdłuż linji akweduktu. Pia 
szczyste drogi karawanowe, zna­
czone jedynie śladami kopyt wiel­
błądzich, przejdą już w najbliż­
szych latach do przeszłości. Podró­
żnikowi zabłąkanem u w tych szla­
kach nie będzie już groziła n a j­
straszniejsza śmierć z pragnienia.

Od roku już Palestyna pokrywa 
się w kierunku południowo-wscho 
dnim siecią głębokich rowów,, w 
których leżą uszeregowane ol­
brzymie przewody wodociągowe. 
W zdłuż tej linji wybudowano 5 
stacyj pomp, z których każda mo 
źe dziennie przetoczyć.
3 MILIONY GALONÓW WODY 

BIEŻĄCEJ * 3 MILJONY GALO­
NÓW WODY ZAPASOWEJ, 

w olbrzymich rezerwoarach.
Pierw szego listopada bieżącego  

roku powinno nastąpić uruchomie­
nie

PIERWSZEGO AKWEDUKTU
od wybrzeży palestyńskich do Je­
rozolimy, gdzie prawdopodobnie 
mieścić się będzie siedziba władz 
administracyjnych tego przedsię­
biorstwa. W  budowę tego odcin­
ka, zasilanego stacją pomp w Ras- 
el-Ain włożono 370.000 funtów. 
Kanalizacja miasta, oparta o głó­
wną linję akweduktu kosztowała 
35.000 funtów.

O trudnościach realizacji tego 
pierwszego odcinka świadczy naj­
lepiej fakt, że 800 robotników za­
jętych przy budowie linji ułożyło 
800 metrów. Tam  gdzie niedawno 
jeszcze była praw ie że szczera pu 
stynia, ciągną się dziś asfaltowe 
drogi, któremi w obecnych niespo 
kojnych czasach maszerują coraz 
to nowe oddziały wojsk angiel­
skich, strzegących porządku w 
tym kraju, tak niezwykle ważn 'm 
dla utrzymania angielskiej przewa 
gi na W schodzie.

Na skrzyżowaniu głównych dróg 
prowadzących do Bagdadu i Te­
heranu ustawiono stacje pomp. Li- 
nja akweduktu palestyńskiego bie 
gnie na przestrzeni 50 kim. równo 
legie do linji kolejowej z Haify do 
Kairu. Budowa akweduktów w Pa­
lestynie i innych krajach W scho­
du posiada doniosłe znaczenie mi­
litarne. Jedną z głównych broni

tubylczych plemion w walce z 
„białymi panam i" jest 

TRUCIZNA, 
która ożywcze wody cystern za 

mienia w śmiertelny napój. W oj­
ska angielskie rozporządzające na 
głównych szlakach własnemi a- 
kweduktami, dobrze zakrytemi 
przed oczyma szpiegów, znanemi, 
mimo udziału licznych rzesz robo­
tniczych, jedynie czynnikom mia­
rodajnym, mogą podobno nie oba­
wiać się zdrady tubylców.

................

J  różnica w jakości bard:bardzo 
znaczna. Dlatego żądajcie 
wytącznie obcasów  g u m o ­
w y ch  B e r s o n - S p o r t ,  za- 
:miast innych naśladownictw
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Tego Verne nie przewidział
Normalna podróż dookoła świata w dwadzieścia dni

Reporter „New York Times", 
Leo Kieran, wyruszył dn. 30 wrze­
śnia z Nowego Yorku w podróż na 
około św iata, w  której zamierza 
pobić rekord pp. Mears i Collyer, 
wynoszący 23 dni 15 godzin 21 
minut i 3 sekundy.

Podróż Kierana będzie ciekawa 
z dwóch w zględów: po pierwsze
dlatego, że odbędzie on ją tylko
ZA POMOCĄ ISTNIEJĄCYCH 

REGULARNYCH ŚRODKÓW KO­
MUNIKACYJNYCH,

Pomysł godny ir słodowania
Praca dla bezrobotnych pisarzy

Z inicjatywy prezydenta Roose- 
velta amerykański w idział dla 
spraw  turystyki powierzył bezro­
botnym pisarzom opracowani? 
prospektów turystycznych i pro 
pagandowych broszur krajoznaw ­
czych.

Zwycięzcy atomów
Ciekawe szczegóły odczytu małżonków Joliot-Curie w Warszawie

Jak  już podaliśmy, uniwersytet 
w arszaw ski gościł w  tych dniach 
znakomitych uczonych tow. Irenę 
i Fryderyka małżonków Joliot- 
Curie, którzy w ub. roku otrzy­
mali nagrodę Nobla w  dziale fi­
zyki za swe prace badaw cze nad 
promieniotwórczością.

W  swoim odczycie tow. Irena 
Joliot -  Curie przedewszystkiem 
scharakteryzow ała główne etapy 
rozwoju nauki o prom ieniotwór­
czości, bardzo młodej, bo liczącej 
zaledwie 40 lat, ą  mimo to o tak 
decydującem znaczeniu dla fizyki 
współczesnej.

Prom ieniotwórcze własności ma 
terji przejaw iające się w zdolnoś­
ci wysyłania promieni zaobserw o­
w ane zostały przed 40 laty, ugrun 
tow ane zaś teoretycznie przez od­
krycia rodziców prelegentki, Ma- 
rji Skłodowskiej i jej męża Pio­
tra Curie.

Jednak ta zdolność materji, w y­
stępująca w sposób samorzutny 
niezależnie od działań zewnętrz­
nych stw ierdzona została w ów ­
czas jedynie dla niektórych cięż­
kich pierwiastków.

Przed dwoma laty małżonkowie 
Joliot-Curie odkryli, że promienio­
twórczość może być w zbudzona w 
pierwiastkach lekkich w sposób

l/W M Ot.
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sztuczny pod działaniem zewnętrz­
nych czynników. Np. płytka po­
spolitego glinu pozostawiona kil­
ka minut w pobliżu preparatu po­
lonu (pierw iastek radioaktywny, 
odkryty przez M. Skłodowską-Cu- 
rie jeszcze przed radem ) po usu­
nięciu go wysyła promienie podo­
bne do promieni radu.

Małż. Joliot udało się naw et od­
dzielić te lekkie pierwiastki promie 
niotwórcze oo ciał, w których są 
one wytwarzane. Metoda tej ana­
lizy jest bardzo żmudna, gdyż pier 
wiastki te pow stają w niezwvkle 
małych ilościach oraz ze względu 
tia krótki czas ich istnienia, nie­
które z nich bowiem zanikają na­
wet w ciągu ułamka sekundy.

Zjawisko promieniotwórczości 
utorowało drogę współczesnej te- 
orji budowy atomu i wywarło na 
nią wpływ decydujący.

To ostatnie zagadnienie omówił 
tow. Joliot, zabierając głos po swo 
jej małżonce, zapoznając na w stę­
pie słuchaczy ze współczesną te­
oria budowy atomu, a głównie 
właściwościami tak  zw. jądra ato 
mowego.

Dalej prelegent omówił znacze­
nie swych eksperymentów nad 
sztucznie w zbudzoną promienio­
twórczością dla różnych dziedzin 
nauk przyrodniczych.

Ciała takie znajdą przedewszy­
stkiem zastosow anie w biologji.
gdyż możność wprowadzenia do 
organizmu ciał sztucznie obdarzo­
nych radjoaktywnością pozwoli na 
przeprowadzenie badań w jaki 
sposób jeszcze pewne pierwiastki 
są „odkładane" w organizmie, co 
ma ogromne znaczenie dla medy­
cyny. Sztuczna radjoaktywność

Kinematograf w sercu Tybetu
Jak komunikuje przedstawiciel 

wytwórni „United A rtists" długo­
trw ałe jego pertraktacje z Rządem 
tybetańskim zostały uwieńczone 
pomyślnym rezultatem i udało mu 
się uzyskać zezwolenie na rozpo­
częcie budowy pierwszego kine­
m atografu, w stolicy Tybetu —

Lhassa.
W ładze tybetańskie napoczątek 

zaakceptowały dwa filmy: „Doko­
ła św iata w 80 minut" z Dougia 
sem Fairbanksem i „Sam arang"— 
film awanturniczy, którego akcja 
toczy się w dżunglach pod Singa­
pore.

jest stosunkowo „tania", gdyż za 
pomocą metody małż. Joliot daje 
się uzyskać duże ilości ciał obda­
rzonych promieniotwórczością.

Zagadnienie to opracowywane 
i badane jest obecnie we w szyst­
kich większych centrach nauko; 
wych Europy.

Joliot zakończył swój wykład 
wytłumaczeniem, czemu mimo nie 
ograniczonych, zdawałoby się mo 
żliwości transmutacji jednych pier 
w iastków w inne, czemu fizyka 
współczesna nie postara się o fa­
brykację złota.

Następnego dnia małż. Joliot-Cu 
rie wygłosili w sali zakładu fizyki 
doświadczalnej wspólny odczyt o 
instalacjach wysokiego napięcia, 
służących do rozbijania atomów.

Umowa zaw arta z pisarzami o- 
piewa na dwa lata, w ciągu któ­
rych każde miasto otrzymać ma 
literacko i graficznie dobrze opra­
cowany przewodnik. Szczególny 
nacisk położono na to, by autora­
mi przewodników byli pisarze zży­
ci ze swym środowiskiem, znają­
cy doskonale jego walory tury­
styczne i etnograficzne. Autorzy 
przewodników, prospektów i bro­
szur propagandowych otrzymują 
miesięczne honorarium.

Prezydent Roosevelt, który obok 
tylu spraw  pierwszorzędnej wagi 
państwowej znalazł czas, by po­
myśleć o losie licznej rzeszy bez­
robotnych pisarzy i literatów, o- 
świadczył, że dobrze opracowany 
prospekt turystyczny, napisany 
pięknym językiem, jest pierwszym 
warunkiem ożywienia ruchu tury­
stycznego. Inicjatywa prezydenta 
spotkała się w kołach pisarzy a- 
merykańskich z entuzjazmem. Jest 
to pierwszy wypadek istotnej, ni? 
na jałmużnie opartej pomocy dla 
przedstawicieli wolnych zawodów. 
Pomoc ta  przyczyni się nietylko 
do podniesienia poziomu życiowe­
go pisarzy amerykańskich, ale w 
myśl przewidywań zarówno ini­
cjatora tej akcji ,jak i państwowe­
go wydziału turystycznego, przy­
czyni się do wzmożenia ruchu tu ­
rystycznego w Stanach Zjedno­
czonych.

a powtóre dlatego, źe szlak jego 
podróży będzie szedł więcej na po. 
łudnie, to też będzie

O WIELE DŁUŻSZY.
Podczas gdy inni podróżnicy w 

poszukiwaniu rekordów okrążali 
Ziemię, lecąc własnemi sam olota­
mi drogą długości

OKOŁO 24.000 KLM.,
Kieran południowym szlakiem prze 
leci

OKOŁO 35.000 KLM.
Z Nowego Jorku podróż odby­

w a się sterowcem „Hindenburg" 
do Frankfurtu nad Menem, nastę­
pnie regularnym samolotem pasa­
żerskim do Rzymu, potem do Brin 
disi, Aleksandrji, Bagdadu, Kalku­
ty, Bangkoku, Penangu, Hongkon­
gu; stam tąd statkiem do Manili aa

Filipinach i potem znów regular­
nym samolotem z Filipin ponad 0 -  
ceanem Spokojnym do San Fran­
cisco i Nowego Jorku, gdzie Kie­
ran spodziewa się w ylądow ać 21 
października rano.

Podróż trw ać ma
21 DNI i 12 GODZIN 

(jeden dzień znika na Pacyfiku). 
Podróż Kierana ma na celu prze­
konanie się, w jakim czasie podró 
żny może dziś okrążyć ziemię, u- 
żywając tylko regularnych koinu- 
nikacyj ! nie wydając na ten cel 
więcej niż 3000 dolarów.

Aby nie być obciążonym baga­
żem, Kieran bierze ze sobą tylko 
małą walizkę z przyborami toale- 
towemi — świeżą bieliznę będzie 
kupował po drodze.

N I E C H  Ż Y J E  S P O K Ó J !

BLOKATORZY

N o w o ś ć ! !
patentowane Ł Ó Ż K A  polowe

siatkami *:rm¥ f9 E S H A "
są doskonale, bo m o c n e , e la s ty c z n e , e k o n o m ic z n e  I t r w a łe
Gdy zobaciysz—nie kunixz innego łóżka. —ŻĄDAĆ WSZĘOZIE. 

W r tw d r n ’a  w  W a rs z a w ie , PAW IA 490 , te le fo n  11-97-55.

Świat sta;e sie coraz mniejszy
„Tim es" z dnia 17 września 

podkreśla z zadowoleniem osią­
gnięte rezultaty w pracach nad 
scaleniem brytyjskiego Imperium 
na drogach lotniczych.

Jak donoszą z Canberry, Rząd 
Australii zdecydował się obecnie 
wziąć udział w eksploatacji stałej 
linii lotniczej Londyn — Sydney. 
T rasa  miałaby być pokryta w 7 
dni, przy komunikacji dwa razy 
miesięcznie. Ponadto przystąpio­
no do pracy, które m ają przyspie­
szyć przelot na poszczególnych 
trasach, i tak:

Indje — Afryka Zachodnia 2y2 
dnia,

Afryka Południowa — Singa 
pore 4i/> dnia,

Afryka Południowa — Australia 
6 — 7 dni.

Pozatem  W. Brytania chce za­
prowadzić codzienną obsługę sa­

molotową na trasie Londyn — 
Egipt, 5 razy na tydzień do Indyj, 
3 razy na tydzień do Afryki Z a­
chodniej i Singapore, 2 razy na ty­
dzień do Afryki Południowej.

Również linia lotnicza Australia 
— Nowa Zelandja ma uiedz da l­
szej rozbudowie. Równocześnie z 
rekonstrukcją linii pasażerskich o- 
pracowywana jest nowa, tania ta­
ryfa lotnicza przesyłek listów, któ­
ra umożliwi dalsze zacieśnienie 
węzłów ekonomicznych i politycz­
nych kolonii z metropolią.

OGŁOSZENIA LEKARSKIE
Dr. Z. Faintyn 36
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„Szpital" dla książek
Niezwykłe pomysły amerykańskich wydawców

W  Ameryce, gdy książka ni? 
rozchodzi się w 10.000 egzempla­
rzy rocznie, to wydawca uznaje, 
iż dzieło nie idzie i szuka dróg 
wzmożenia jego zbytu. A że w 
Ameryce musi być wszystko pi 
amerykańsku, więc też otworzono 
coś w rodzaju „Szpitala książek" 
gdzie specjaliści doszukują się 
przyczyn niepowodzenia i zależni 
od wyników dociekań, stosują od­
powiednie środki lecznicze. Naj 
częściej kuracja ta  polega na zmia 
nie okładki lub tytułu.

Gdy „Poem aty" Oskara W ilde’a 
nie znajdowały nabywców, zmie­
niono w „szpitalu" tytuł na na­
stępujący: „Dom kokoty i inne poe­
maty" I cały nakład rozszedł się 
w krótkim czasie.

Kiedy „Pamiętniki pani Pom ­
padour" rozchodziły się bardzo 
słabo, zapewne z tego powodu, iż 
większość obywateli Stanów Zjed­
noczonych nie słyszało nic o pani 
Pompadour, przemieniono tytuł 
na „Pamiętniki miłośnicy królew­
skiej", a książka zaczęła rozcho­
dzić się doskonale.

Dzieło „Dante i inni klasycy" 
wcale nie miało nabywców, a gd> 
dano nowy tytuł .mianowicie: „Co 
każdy z  nas powinien wiedzieć o 
klasykach?", książka odrazu zy­
skała poczytność.

Podobna historia była z powie­
ścią G autier'a „Złote włosy". P o­
czątkowo szła słabo i w ciągu ro­
ku sprzedano jej około 5.000 eg ­
zemplarzy, kiedy zaś tej samej po­
wieści na polecenie lekarzy ze 
„szpitala książek" zmieniono tytuł 
na „W  poszukiwania złotowłosej

kochanki" w ciągu roku sprzedano 
jej 50.000 egzemplarzy.

Ale i te nie wybredne metody, 
na które się daje brać publiczność 
amerykańska, nie zawsze odnoszą 
skutek, przez wydawców pożąda­
ny. Tak np. wydane przed kilku 
laty pisma filozofa angielskiego 
Herberta Spencera, oraz filozofa 
niemieckiego Rudolfa Krzysztofa 
Euckena, pomimo różnych ekspe­
rymentów chirurgicznych z tytu­
łami nie znalazły pokupu. Podob­
ny los niepowodzenia spotkał stu­
dia historyczno -  literackie o kla­
sycyzmie i tragikach greckich, z 
czego widać, iż poziom zaintere­
sowań czytającej publiczności a - 
merykańskiej nie stoi ani zbyt wy­
soko, ani zbyt głęboko.

Ołld&ti
sp ec ja ln a  pasta  do zę­
bów  albowiem  nie za ­
w iera ona szkodliwej 
kredy, powodu-ącej rysy 

na szkliwie zębów.

P a s t a  do z ę b ó w
„o S S AN"

z przepisu  D ra Zapało- 
w icza rozpuszcza kam ień 
zębowy, odśw ieża i od* 

k a ta .
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Depesze i wiadomości, otrzymane w nocv z piątku na sobotę

Walki w Hiszpanii
Sukcesy wojsk rządowych

Komunikat Rządu madryckiego ogłoszony dnia 9 b. m. brzmi: Na 
frontach północnym i północno-zachodnim położenie bez zmian.

Na froncie aragońskim samoloty rządowe zniszczyły na odcinku 
Silguenza baterję dział powstańczych.

Na froncie południowym na odcinku Montero (prowincja Kordo- 
ba) wojska republikańskie posuwają się naprzód. Lotnictwo rządo­
we bombardowało z powodzeniem odcinek Penarroya.

Na froncie środkowym pod Samossierra—lekka kanonada. Stra­
że przednie wojsk rządowych zdobyły szturmem okop powstańców, 
którzy stracili 12 ludzi. Atak powstańców na odcinek Naval Perral 
w prow. Avila trwa z nieustającązaciekłością. Na odcinku Burgos- 
Olias w prow. Toledo — spokój. (PAT.).

Ofensywa na froncie Bilbao
Havas donosi z Madrytu: woj- bardowano miasteczko Villa Real 

ska rządowe prowadzą ofenzywę w prowincji Alava. 
na froncie Bilbao. Po 5-godzinnej Urzędowo zaprzeczono wiado- 
bitwie wojska te zdobyły San mościom powstańczym o tym, że 
Marcial i zamek Isushuiza w pro- 40 samolotów powstańczych bom- 
wincji Alava, biorąc wielu jeńców, bardowało Madryt. W stolicy o 
w tym kilku cudzoziemców. Zbom tym nic nie wiadomo.

Oto neutralność! 
t i r n n y  udział faszystów włoskich

Pedro Ferrer, który zdołał zbiec z wyspy Ibiza do stoiicy. oświad­
cza, że w końcu września przybyły do portu na wyspie tej 2 kontr- 
tcroedowce włoskie.

Za*oga ich stwierdziła, że wojska republikańskie opuściły wys­
pę. W  parę dni później na wyspę przybył statek handlowy hisz­
pański pod eskorta dwóch okrętów wojennych i dwóch wodnoo’a- 
towców włoskich. Wylądowało z nich około 1000 ludzi, w tym 300 
żo!n ’erzv  powstańców, a pozostali Włosi i członkowie „Falangi*1. 
Odprawiono uroczystą mszę w porcie w obecności hr. Rossi, jed­

nego z przewódców czarnych koszul. Natychmiast rozpoczęły się 
egzekucję. Rcstrzelano 47 osób w tej liczbie por. Tuella. (PAT,).

czyków, a ostatnio pojawili się tak 
że legjoniści powstańczy. Walki 
toczą się też w zachodniej części 
Asturji, gdzie pod Grullos pow­
stańcy stracili 27 zabitych.

Podczas walk na ulicach Ovie­
do po stronie wojsk rządowych 
został lekko ranny Javier Bueno— 
redaktor naczelny pisma socjali­
stycznego „Avance“. Był on ska­
zany w 1934 r. na śmierć, a póź­
niej ułaskawiony. (PAT.).

I H i! mil! HIM!
Inanguracyjne zebranie na zamku

W piątek po południu odbyło się 
na zamku w obecności P. Prezyden­
ta  R. P. i Generalnego Inspektora 
Sił Zbrojnych gen. Śmigłego-Rydza 
inauguracyjne asbranie ogólnopol­
skiego obywatelskiego komitetu zi­
mowej pomocy bezrobotnym.

W posiedzeniu tym  wzięli udział: 
p. prem jer gen. Sławoj-Składkow- 
ski, ks. kardynał Al. Rakowski, m ar 
szałkowie senatu i sejmu, członkowie

W  S a s t& w i®
W Genewie na Komisji gospodar- kapitałów 

czej Ligi Narodów przyjęto rezolu­
cję angielsko - francuska w spra­
wie zniesienia ograniczeń dewizo­
wych i kontyngentowych. Włączono 
do protokułu oświadczenie polskie w 
sprawie zabezpieczenia równowagi 
bilansów płatniczych. Przyjęto pro-, 
iekt angielski w sprawie nabywania 
surowców i nolski w sprawie obrotu

ruchów m igracyjnych.;• *
*

Obradowała Komisja w sprawie re 
formy paktu Ligi Narodów. Uchwa 
łono powołanie Komitetu, złożonego 
z członków Rady i przedstawicieli 
kilku państw  — członków Ligi.

Propozycja powołania nieczłonków 
Ligi nie znalazła uznania ;i ma być 
przestudiowana przez Komitet.

W e  F r a s s c p
Fasi«ścl dą pod sąd!

Ambasada hiszpańska w Lon­
dynie wystosowała do Rządu bry­
tyjskiego notę, w której Rząd hi­

szpański powiadamia o fakcie ob­
sadzenia wvspy Ibiza przez Wło­
chów. (PAT.).

Ostatnie chwile powstańców w Oviedo
Havas donosi z Madrytu:- w oj­

ska rządowe posuwają się wgłąb 
Oviedo, gdzie toczą' się zacięte 
walki uliczne . Górnicy zdobyli 
dzielnicę San Lazaro, padło tam 
po stronie powstańców 37 gwardzi 
stów cywilnych. Przy jednym z 
poległych—kapitanie gwardji zna­
leziono list zapowiadający przybv 
cie oddziałów z Maroka na od­
siecz. Wojska rządowe zajęły dziel

nicę dworca północnego, skąd u- 
latwiony jest atak na centrum mia 
sta, gdzie okopali się powstań­
cy. W różnych częściach miasta 
wybuchły pożary: spłonął kościół 
św. Jana i klasztor sióstr adoracji 
N.M. Panny.

Powstańcy w ciągu walk ostat­
nich dni stracili przeszło 1000 lu­
dzi poległych. Płk. Aranda zażądał 
posiłków z Burgos, wojska jego 
składają się z kilkuset Marokań-

Przeprowadzenie ostatnio 37-iu 
rewizyj w lokalach Francuskiej 
Partji Społecznej i w mieszkaniach 
Jej głównych przywódców z płk. 
de la Rocque na czele oraz posta 
wienie płk. de la Rocque w stan o- 
skarżenia, odbiło się szerokim e- 
chem na łamach prasy i w opinji 
publicznej.

Prasa lewicowa podkreśla, iż w 
mieszkaniu pik. de la Rocque zna 
lezicno pewien materiał obciąża­

jący, a w szczególności sztylet ze 
swastyką.

Akcja represyjna przeciwko 
członkom Francuskiej Partji Spo­
łecznej bedzie kontynuowana. Pra 
sa zapowiada, że po płk. de la 
Rocque zostaną postawieni w stan 
oskarżenia inni wybitni przywódcy 
tej Partji, co naslapi jednak dopie 
ro po przesłuchaniu ich przez sę­
dziego śledczego.

Hitlerowcy gdańscy chcą rozwiązać
Partie Socjalistyczną

srany m
Zwrot w stanowisku Anglii i Francji?

Reuter donosi, że komitet do 
spraw n'e’nterwencji w Hiszpanji 
debatował o pierwszym punkcie 
porządku dziennego, t. j. o skar­
dze min. spraw zagr. Hiszpanji 
del. Vayo. Komitet podzielił, jak 
się zdaje, opinję brytyjską, iż 
twierdzenia ministra hiszpańskie­
go są dostatecznie poważne, aby 
zarządzić dochodzenie zgodnie z 
ustaloną procedurą. Oczywiście 
należy oczekiwać, że te zarzuty bę 
dą przesłane do rządów Włoch, 
Niemiec i Portugalji dla uzyskania 
wyjaśnień, zanim komitet rozpo­
cznie dochodzenie. (PAT.).

Delegat włoski, ambasador’ Gran- 
di, wyraził swoje „zdziwienie" z 
powodu przedłożenia skargi hiszpań­
skiej przez delegata brytyjskiego.

Grandi postawił przeto kwestję, 
czy W. B ry tan ja  bierze n a  siebie od 
powiedzialność za skargę m inistra 
spraw zagranicznych „socjalistyczno 
komunistycznego Rządu H iszpanii". 
Twierdził, że wypadki, zacytowane w 
skardze, odnoszą się do czasó-w 
przed przystąpieniem Włoch do u- 
kładu. Przeszedł następnie do ataku 
na  Rząd brytyjski, cytując szereg 
wypadków interwencji obywateli bry 
tyjskich po stronie Rządu m adryc­
kiego. Grandiego poparł delegat nie­
miecki ks. Bismarck. Również de­
legat Portugalii poparł stanowisko 
Włoch i Niemiec.

Delegat francuski ambasador Cor 
bin ,podkreślił, że podstawą układu 
jest ścisłe przestrzeganie zasady nie 
ingerencji Rząd brytviski nrzedsta 
wił komitetowi dokumenty, które, o 
ile okazatvbv się ścisłe, byłyby zia- 
maniem układu. i

Lord Plymouth oświadczył, że 
Rząd brytyjski bierze odpowiedzial­
ność za umiesienie na porządek dzień 
ny le i uprawy.

Po tej deklaracji lorda Plymoutha 
komitet przyjął propozycję b ry ty j­

ską i w myśl procedury zarzuty hi­
szpańskie skierowane zostaną do rzą 
dów włoskiego, niemieckiego i por­
tugalskiego, które udzielą na te za­
rzuty  odpowiedzi na piśmie.

Następnie komitet przeszedł do 
skargi sowieckiej, zarzucającej Por­
tugalji naruszenie zasady o niein­
terwencji.

Komitet postanowił przekazać skar 
gę sowiecką rządowi portugalskiemu 
i zażądać formalnej odpowiedzi w 
myśl obowiązującej komitet proce- 
ry.

Następnie komitet przeszedł do ul 
tymatywnej noty sowieckiej z dnia 7 
października Amb. Grandi w nie­
zwykle ostry sposób zaatakował 
Sowiety. W ystąpił z oskarżeniem, że 
statki sowieckie przewoziły ukryte 
pomiędzy żywnością karabiny, am u­
nicję. a nawet rozebrane części sa­
molotów.

Delegat sowiecki Kagan, zaprze­
czył temu.

Delegat francuski, zaproponował, 
aby zwrócić się do Rządu sowieckie­
go z wezwaniem do bardziei konkre­
tnego sprecyzowania zarzutów, po­
stawionych w nocie w sposób raczej 
ogólny.

Procedura ta , została przez komi­
te t przyjęta.

PAT. donosi, że wvstapienie So 
wietów zaważy na dalszych pra-

Organ hitlerowski „Danziger 
Vorposten" ogłasza artykuł wstęp 
ny, domagaiacv się kategorycznie 
w imieniu Partji Narodowo - „So­
cjalistycznej", aby senat rozwiązał 
Stronnictwo Socjalistyczne w 
Gdańsku.

W gdańskich kołach politycz­
nych liczą się z możliwością roz­
wiązania Partii Socjalistycznej w 
najbliższym czasie.

Z zasądzonych względnie uwol 
nionych od winy I kary przez 
sąd gdański działaczy socjalis­
tycznych wypuszczono na wol­
ną stopę tylko sekretarza Partji 
Socjalistycznej posła Mau‘a oraz 
prokurenta socjalistycznej „Danzi 
ger Volksstimme" Kunzego ze 
względu na ich zły stan zdrowia. 
Wszyscy pozostali umieszczeni zo 
stali w areszcie ochronnym.

(Ostatnie wiadom ości na str. 1 i

Rządu, prezes N. I., K. dr. J . K rze-
mieński, pierwszy prezes Sądu N aj­
wyższego Supiński, prezes P rokura­
to r ji Generalnej Bukowiecki, wice­
marszałkowie Senatu i Sejmu, pod­
sekretarze stanu, senatorowie i po­
słowie, generalicja i wyżsi wojsko­
wi, duchowieństwo, prezesi banków 
państwowych, władze Funduszu P ra  
cy, wyżsi urzędnicy państwowi, 

przedstawiciele nauki, litera tu ry  i 
prasy, św iata gospodarczego, świa­
ta  pracy, organizacyj przemysło­
wych, handlowych i rolniczych, kul­
tu ralno -  oświatowych, sądownic­
twa, adwokatury oraz instytucyj i 
organizacyj społecznych.

N a zebraniu, które zgromadziło po 
nad 300 osób, obecna była również 
pani A leksandra Piłsudska i  pani 
M arja Mościcka.

O godz. 17.30 wszedł na salę P. 
Prezydent w towarzystwie General­
nego Inspektora Sił Zbrojnych gen. 
Śmigłego - Rydza.

Z agajając zebranie, p. prem jer 
gen. Sławoj _ Składkowski wygłosił 
przemówienie, w którem oświadczył 
m. in., że „nie wystarczy codzienne­
go wysiłku, nie wystarczy zwykłego 
współczucia dla okazania skutecznej 
pomocy w walce z potęgą nadcho­
dzącej zimy, potęgą głodu i zimna, 
które przynosi ona ze sobą".

Dodał, że „akcja pomocy słabym, 
nie* ma nic wspólnego z polityką".

Następnie prem jer zaprosił do sto 
łu prezydjalnego p. m inistra Opie­
ki Społecznej Zyndram -  Kościałkow 
skiego, który z kolei zaprosił do pre- 
zydjum ks. kard. Rakowskiego, m ar 
szałka P rystora, m arszałka Cara, 
sen. dr. Emila Bobrowskiego, inż. 
K lam era. P. Dzierżykraj -  Moraw­
skiego, sen. M aksymiliana Malinow 
9kiego i gen. Żeligowskiego.

P. min. Opieki Społ. wygłosił prze 
mówienie, w którem wskazał, że po 
moc dla bezrobotnych ma również 

znaczenie gospodarcze. Dotychczas 
większość ciężarów utrzym ania wiel 
kiej rzeszy bezrobotnych tak  w mia 
stach, jak  i na wsi ponosi głównie 
środowisko, wśród k^jrego bezrobotni 
żyją, a w pierwszym rzędzie bliższe 
i dalsze ich rodziny. Obniża to  i tak  
już niską stopę życia w arstw  pracu­
jących.

Nie można dopuścić do tego, żeby 
wielki odłam społeczeństwa wypadł

Kronika inowrocławska

Mróż i głód zajrzy do 400 ifoAh T 
dzin.

P. m inister podkreślił, t* zagad­
nienie walki z bezrobociem jest i mu 
si być zasadniczym elementem każ­
dej polskiej rac ji stanu, najważniej­
szym punktem każdego program u 
społecznego i gospodarczego.

,J e ś li dzisiaj apelujemy do całego 
narodu — zaznaczył —  do wszyst­
kich obywateli naszego państw a, do 
wszystkich ludzi dobrej woli, bez ró 
żnicy na przynależność polityczną, 
czy organizacyjną, to  w imię nakazu, 
podyktowanego przez sam bieg ży­
cia, który każe nam  zjednoczyć 
wszystkie siły dla niedopuszczenia 
do zguby tysięcy naszych braci".

„Powstający ogólno -  polski ko­
m itet pomocy bezrobotnym umożliwi 
spełnienie każdemu obywatelowi jego 
obowiązków, które nie mogą być ja ł 
mużną, a tylko świadomą akcją sa­
mopomocy niejednokrotnie wypróbo 
waną w trudnych chwilach naszego 
państw a".

Komitet wybiera wydział Wyko­
nawczy

A parat jego stanowi biuro główne 
Funduszu Pracy. N a poziomie wo­
jewództw, powiatów i gmin powsta­
ną odpowiedniki komitetu głównego.

Przy Wydziale powstaje 5 sekcyj: 
organizacyjna, propagandy zbiórki 
pieniężnej, m aterjalnej i rozdziel­
cza.

Następnie p. m inister zapropono­
wał wydanie odezwy następującej 
treśc i:

Obywatele! Zbiorowym wysiłkiem 
Rządu i społeczeństwa zebrane środ­
ki na walkę z bezrobociem pozwoliły 
na zatrudnienie w bieżącym roku kil 
kuset tysięcy bezrobotnych. W ciągu 
wiosny, lata i jesieni trwały roboty, 
publiczne, przysparzając społeczeń­
stwu nowe wartości gospodarcze, Po­
wstały linje kolejowe, setki kilome­
trów szos i ulic. meliorowano bagna, 
regulowano rzeki. Zatrudnieni przy 
robotach, zarabiając na życie, pracą 
swą powiększali bogactwa Rzeczypo­
spolitej.

Nadchodząca zima i wyczerpanie 
środków pieniężnych nie pozwalają 
jednak na dalsze prowadzenie robót 
w tych rozmiarach i setki tysięcy ży­
wicieli rodzin pozostanie bez pracy f 
chleba.

Musimy im przyjść z pomocą. Sa-

DYŻUR APTECZNY.
Nocny dyżur apteczny pełni w tym 

tygodniu apteka pod „Złotym Lwem ‘ 
przy ul. Kr. Jadwigi.

BIBLIOTEKA MIEJSKA.
Publiczna biblioteka m iasta Ino­

wrocławia czynna jest codziennie od 
godz. 17—I S-tej, w soboty od godz. 
17-tej do 19-tej.

KINA INOWROCŁAWSKIE.

STYLOWY: „Nowe przygody T a­
rzana".

ŚWIT: „Ostatni posterunek'".
SŁOŃCE: „Kochany łobuz".

„LEGJON MŁODYCH" W INO­
WROCŁAWIU NA BEZDROŻU.
Smutnej pamięci rządy p. Muszyń­

skiego jako komendanta obwodu ino­
wrocławskiego „Legionu Młodych" 
skończyły się. Pan Muszyński w 
związku z translokaeją do Łomży 
złożył w dniu 7 bm. swój mandat ko­
mendanta. Wyborów nowego Zarzą­
du nie dokonano. Delegat okręgu nie 
przybył. Wobec czego wybrano łącz­
nika do czasu wyjaśnienia ogólnej 
sytuacji w L. M. jaka wytworzyła się 
ostatnio. Inowrocławski oddział L. 
M. od dłuższego czasu nie przejawia

związku z tem Zarząd Związku Le­
karzy w Inowrocławiu stwierdza, że 
lekarze miejscowi udzielali pomocy 
lekarskiej zarówno zmarłej matce 
jak i stm ej skazanej bezpłatnie i bez 
interesownie.

ZAPISY ROBOTNIKÓW DO 
CUKROM'NI.

Od dwuch dni cukrownie w pow. 
inowrocławskim przyjm ują zgłosze­
nia robotników na okres tegorocznej 
kampanji.

Waisie" Fmnreurv
S * w r  ' : o w »

cach komitetu' i ze odtąd zasada żadnei z r‘a W^ator-
nieinterwencji traktowana bedzie 
hardziej bezwzględnie niż dotych­
czas.

Według oświadczenia wodza 
Partii Pracy Attlee — Rząd an­
gielski miał zapewnić, że — o ile 
interwencja nie będzie przez wszy 
stkie naństwa przestrzegana. Rzad 
angielski wvcofa sie z nieinter­
wencji. Tę sama zasadę ustalić 
miał Blum w omtkowej rozmowie 
z Edenem w Paryżu.

ZIOŁA PRZ^CIWAIST&ETYC^E
A p t e k a  J .  GESSNćKA J e r o z o l i m s k a  11

sko -  faszystowskie postępowanie p. 
Muszyńskiego, z którym  większość 
członków nie solidaryzowała się. Pan 
Muszyński utrzymywał się u władzy 
jedynie dzięki specjalnemu poparciu 
poznańskiej komendy Okręgu L. M. 
Co dalej będzie — trudno przewi­
dzieć. Gospodarka dotychczasowa do­
prowadziła do tego, że zostali wyeks­
mitowani, a sprzęty porozsiewane po 
całem Inowrocławiu.

W YJAŚNIENIE LEKARZY.
Skazana Hedingerowa b. prezeska 

inowrocławskiego Oddziału P. C. K. 
na rozprawie o nadużycia, jakie po­
pełniła w P. C. K. tłumaczyła się 
między innymi, że leczenie nieżyjącej 
dziś m atki dużo ją. kosztowało. W

Program  niedzielnych imprez jest 
następujący::

W WA RSZAWIE:
Na Stadionie Wojska Pol. o g. 12 

zakończenie międzynar. zawodów lek 
koatletyeznych.

Na boisku W arszawianki o g. 12 
mecz ligowy W arszawianka— Dąb.

W Cyrku o g. 12 mecz bokserski 
Makabi—F ort Bema.

W teatrze Nowości o g. 16 mecz 
bokserski CWS— Polonia.

W Ursusie o g. 12 mecz bokser­
ski klasy B W arszawianka — Cze­
chowice.

Na Dynasach o g. 15 długodystan­
sowy bieg kolarski na 50 kim. o m i­
strzostwo Polski.

O mistrzostwo klasy A walczą: 
Legia — Zorza, (boisko Legji 12.30). 
F o rt Bema — PW ATT (boisko F or­
tu  Bema 12), Polonia — Orkan (bo­
isko Poionji, g. 15), W arszawianka 
—CWS (boisko W arsz., g. 15), Or­
don — Skoda (boisko Ordonu, g. 
15), Bzura — Orzeł (w Chodako- 
wie, g. 15), Pogoń — AZS (w Gro­
dzisku, g. 15), H uragana — PZL (w 
Wołominie, g. 15).

O mistrzostwo podokręgu robot­
niczego g ra ią  D rukarz — Marymont 
(boisko AZS, g. 12), Znicz —  S ar­
m ata (w Pruszkowie, g. 15).

NA PROW INCJI:
W Radomiu mecz bokserski kl. B 

Broń — F o rt Bema II.
W Łodzi mecz bokserski IKP — 

Hakoah i bieg kolarski na 100 kim. 
o puhar Zarządu M iasta.

w ogóle poza nawias przeciętnej kon mozachowawczy instynkt narodu wzy
wa wszystkich obywateli gorącego 
serca, aby na pomoc bezrobotnym zlo 
żyli część swego dochodu lub mienia, 
nie — odczepny grosz litości, lecz 
dług społeczny.

Z odczucia i zrozumienia potężnego 
głosu, jakim ów instynkt społeczny 
woła, powstał ogólnopolski obywatel­
ski komitet zimowej pomocy bezrobo­
tnym, obejmujący przedstawicieli tak 
rozległych warstw społecznych, jak 
rozległe są jego potrzeby i cele.

Najważniejszym naszym zadaniem 
będzie skupienie i koordynacja ofiar­
nego wysiłku całego społeczństwa i 
zapewnienie w ten sposób najbardziej 
celowego podziału darów. Chcemy o- 
budzić ofiarną myśl zbiorową, która 
wyrazi się w powszechnym czynie.

Chcemy wszcząć ruch, który stanie 
się pospolitym ruszeniem samopomo­
cy społeczeństwa.

Obywatele, nakaz chwili brzmi: 
wszyscy bierzemy udział w pomocy 
dla bezrobotnych braci.

Kto się od niej odgrodzi sobko- 
stweni, opieszałością, czy niechęcią, 
nosić będzie w swym sumieniu poczu­
cie niespełnionego obowiązku.

Dotychczasowe doświadczenia w  
akcji zbiorowego wysiłku utwierdza- 
j ąnaszą wiarę w gotowość s połeć zeń 
stwa do ofiar na rzecz dobra po­
wszechnego.

I tym razem nie może być inaczej".

sumeji lub też żeby zażegnanie tego 
niebezpieczeństwa odbyło się kosz­
tem tych, których zarobki i tak  z re 
guły idą jedynie na cele konsumcyj- 
ne.

Należy przewidywać, że w nadcho 
dzących miesiącach zimowych liczba 
zarejestrowanych bezrobotnych prze 
kroczy 500 tysięcy, a przy napływie 
młodych sił roboczych i reemigracji 
z F rancji i Belgji dojść może do 600 
tysięcy. Zima roku tego będzie tym 
cięższa, że przez la ta  walki z kryzy 
sem stopniały resztki zapasów.

Ustawowy zasiłek otrzym a tylko 
100 tysięcy. Państwo mogłoby n a j­
wyżej dać pomoc 100 tysiącom.

W Krakowie mecz ligowy G arbar­
nia — ŁKS, inaugracja sezonu bok­
serskiego i jednodniowa automobilo­
wa jazda konkursowa.

W Częstochowie mecz o wejście do 
Ligi Brygada—Cracovia.

W Wielkich Hajdukach mecz ligo­
wy Ruch—Legja.

W Chorzowie mecz o wejście do 
Ligi AKS—Śmigły.

W Poznaniu mecz ligowy W arta— 
Wisła, m istrzostwa tenisowe arm ji 
i meez bokserski Soikół — Goplania.

We Lwowie mecz ligowy Pogoń— 
ŁKS.

W Gdyni mecz bokserski W arta 
—RKS Bałtyk.

® o k s
* ♦*

ROBOTNICZY BAŁTYK WALCZY 
Z MISTRZEM POLSKI.

Dziś odbędzie się w Gdyni mecz 
bokserski pomiędzy poznańską W ar­
ta  a Robotniczym KS Bałtyk w Gdy-
ni.

W arta zapowiedziała przyjazd w 
składzie: Widski, Koziołek, Franków 
ski, K ajnar, Sipiński, Florysiak, Szy 
m ura i Sawojski.

PIERWSZY PO DŁUŻSZEJ 
PRZERWIE WYSTĘP 
MAJCHRZYCKIEGO.

Dziś odbędzie się w Poznaniu mecz 
o mitsrzostwo drużynowe okręgu w 
boksie pomiędzy Sokołem a Gopla- 
n ją  z Inowrocławia. Specjalne zain­
teresowanie budzi występ Majchrzy 
ckiego, który stanie na ringu po 
przeszło 18-miesięcznej przerwie.

Po przyjęciu przez zebranych ode­
zwy do społeczeństwa, wybrano n a ­
czelny wydział wykonawczy, który 
składa się z prezydium wydziału 
oraz prezydjów pięciu sekcyj.

Jako członkowie prezydjum wy­
działu wybrani zostali: przewodni­
czący m inister Opieki Społ. p. M. 
Zyndram - Kościałkowski, skarbnik 
generalny b. min. August Zaleski, 
sekretarz generalny —  dyr. Mikołaj 
Dolanowski.

Do Komisji rewizyjnej weszła m. 
in. p. marsz. Piłsudska.

Bezpośrednio po tym  zebraniu od­
było się posiedzenie naczelnego wy­
działu wykonawczego pod przewodni 
ctwem m inistra Opieki Społ. Zyn- 
dram  - Kościałkowskiego,
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Spekulacja żywnościowa
hula bezkarnie...!

mil HE KE ii I u
dostarczają sybko i tanio największe w Polsce Szkółki

BIURO SPRZEDAŻY. LUBLIN. PROBOSTWO 27, tel.21-41 
W W arszaw ie INFORMACJE: te l. 2.11-81, 9-15.

SKŁAD: WARSZAWA-PRAGA, Zam o’s U e io  24
CENY ZNIŻONE. CENNIKI NA ŻĄDANIE

Z Zagłębia Dąbrowskiego

Musimy znowu uderzyć na alarm 
spowodu drożyzny środków żyw­
ności, drożyzny CZYSTO SPEKU­
LACYJNEJ, która podnosząc ogól­
ne koszty utrzym ania, i OBNIŻA­
JĄC TEM SAMEM REALNĄ WAR 
T O ść  PIENIĄDZA a  więc i plac, 
dość już i tak skromnych, wnosi w 
życie gospodarcze tylko FERMENT 
I ZAMIESZANIE. Z a klasyczny 
przykład może tu służyć W arsza­
w a, przedewszystkiem zaś jej ry­
nek mięsny.

P rasa w skazyw ała już nieraz na 
rozm aite m anewry spekulantów 
mięsnych, głównie HURTOWNI­
KÓW i na zupełnie już NIENATU­
RALNĄ ROZPIĘTOŚĆ, jaką w y­
wołuje spekulacja między cenami 
płaconemi rolnikom a  pobieranemi 
od spożywców.

Jak gdyby w  odpowiedzi na alar 
my prasy, zaczęły pojaw iać się po 
pismach komunikaty, zapow iadają­
ce bądź np. OBNIŻENIE OPŁAT 
w  rzeźni, bądź też zmiany w orga­
nizacji handlu mięsnego w  W ar­
szawie i Ł p., po których to  „re­
form ach" miało jakoby nastąpić 
OBNIŻENIE CEN MIĘSA I TŁUSZ 
CZÓW.

I jakżeż wszystkie te  obiecanki 
się spełniły? Oto tak, że ceny mię­
sa  wszelkiego rodzaju (wołowina, 
cielęcina, baranina, wieprzowina)

W k ą
ć j&

Jedyna droga prosta, 
krótka I łatwa — to
ło terja . Jed en  uśm iech 1 S
Fortuny, jedna w ygra- We
na — to dobrobyt na 
ca le  życie! N iezw łocz- MU
nie n ab ąd źc ie  los I J m
klasy 37  L. P. w szczę- W

i ś l iw e j  k o l e k t u r z e

Centralą: W arszawa,  
N ow y Świat Nr. 19. 
Oddziały w W arsza­
wie, Wilnie I Krako­
wie. Zamówienia z a ­
miejscowe załatwia­
my odwrotnie. Ciqg- 
nienie 2 2  październi­
ka- Konto P-K-O-7192

po niedawnej zwyżce, w  ostatnim  
czasie WZROSŁY PONOWNIE i 
w zrastają dalej. W ołowina np., 
k tóra na wiosnę kosztow ała od 1.2 
do 1.4 zł.; teraz kosztuje od 1.4 do 
1.6 I WIĘCEJ! Cielęcina dochodzi 
do cen tak  wysokich (2 zł. i w ię ­
cej) ; że ludzie biedniejsi nie mogą 
fej kupić. Baranina dochodzi do 2 
zł., gdy na  prowincji całą żywa 
sztukę kupić można ZA PARĘ 
ZŁOTYCH. W ieprzowina, która 
kosztowała od 1.2 do 1.6, 1.7, dziś 
KOSZTUJE OD 1.6 DO 2.2 ZŁ.

Powoływanie się spekulantów 
na podrożenie inw entarza na  wsi, 
to  pospolity wykręt. Ceny inwen­
tarza  na wsi istotnie wzrosły ale 
NAJWYŻEJ O 10£, a  spekulanci 
ceny te  podw yższają sobie „oka­
zyjnie" o 20, 25 i WIĘCEJ PRO­
CENT, jakkolwiek inne koszty po­
zostały te  same a  koszt przewozu 
(taryfy) ZOSTAŁ OBNIŻONY!

I niema nikogo, ktoby PO ŁO żyŁ 
KRES TYM OSZUKAŃCZYM MA­
NIPULACJOM SPEKULANTÓW, 
zbijających zyski kosztem ludnoś­
ci?!

Zapowiadano swego czasu, że 
ceny artykułów  ży w n o ś '’-wych 
będą „regulow ane" i ogłaszane 
przez orgnizację danej „branży" a 
więc np. ceny wędlin i mięsa przez 
cech rzeźników i m asarzy... (!) Jak 
żeż to  się spełniło? Oto np. na skle 
pie z mięsem wywieszony jest dru 
kowany „cennik", w którym  „ce­
na" wołowiny, wieprzowiny i cie­
lęciny podana jest w  następującej 
m adrei i jasnej uwadze „WEDŁUG 
SZLUSU (!) GIEŁDOWEGO" (!!). 
Po przeczytaniu takiej „ceny" ku­
pujący MUSI PŁACIĆ TO, CO MU 
PODYKTUJE SPRZEDAWCA „we 
dług sziusu", którego kupujący nie 
zna a  k tóry  sprzedający MOŻE 
SOBIE KOMBINOWAĆ JAK 
CHCE!

Są to  CZYSTE KPINY Z LUD­
NOŚCI, kpiny — dziwna rzecz — 
ZUPEŁNIE BEZKARNE...

Poza hurtownikami — ow ą wiel­
ce szanow ną „instytucją" szachra- 
jów, k tó ra  TYLKO W  WARSZA­
W IE JEST TOLEROWANĄ i drob 
nym kupcom mięsnym też daje się 
we znaki! — wina za śrubowanie 
cen spada częściowo i na niektó­
rych detalistów. Za dowód mogą 
tu służyć CENY NA ŻOLIBORZU, 
dzielnicy zamieszkałej orzez sfery 
pracownicze 5 robotnicze.

Oto gdy w śródmieściu wołowi 
na kosztuje 1.5 lub 1.6 zł., na Żo­
liborzu KOSZTUJE 1.7 ZŁ.; cie­
lęcina w śródmieściu 2 zł. lub 2 
zł. 10, na Żoliborzu DO 2.4 ZŁ. (!) 
baranina w śródmieściu 1.6, 1.8 a 
na ŻOLIBORZU 2.2 LUB NAWET 
2.4 ZŁ. - l t d .  Gdy kupujący 
nowołuje się na ceny w śródmie­
ściu, dostaje cyniczną i kpiącą od 
powiedź, że „dowóz" na żolibórz

niepodoba, „NIECH SOBIE JE- 
DZIE DO MIASTA" (!) i TRAM­
WAJ ZAPŁACI...!

W arto posłuchać, JAKIE ZŁO-h 
RZECZENIA ROZLEGAJĄ SIĘ 
WŚRÓD LUDNOŚCI I... POD 
CZYIM ADRESEM...!

W ięc gdzież są jakieś czynniki, 
któreby ukróciły tę samowolę pa- 
skarzy, ZUPEŁNIE JUŻ ROZBE­
STWIONYCH BEZKARNOŚCIĄ? 
Czy obniżenie taryf kolejowych 
tudzież obwieszczone po pismach 
obniżenie opłat w  rzeźni, zostały 
dokonane na to, by TYLKO SPE­
KULANCI Z TEGO KORZYSTA­
LI?

Zwracamy, komu należy uwagę 
na to, że ceny żywności nietylko 
mięsa i tłuszów, ale nabiału, ja ­
rzyn i t. d. „RUSZAJĄ SIĘ" TEM 
BARDZIEJ W  GÓRĘ IM BLIŻEJ 
ZIMY!

Zwracamy uw agę NA SKUTKI 
TEGO STANU, gdy spekulanci 
swobodnie i bezkarnie uprawiać 
będa nadal sw ój szalbierczy pro­
ceder...

LUDNOŚĆ DOMAGA SIĘ SU­
ROWEJ KONTROLI NAD CENA­
MI. K.

W życiu naszego m iasta zaszło 
kilka charakterystycznych faktów. 
Nowy pan w ojewoda białostocki 
Kirtiklis złożył oficjalną wizytę 
ks. biskupowi Łukomskiemu i zo­
stał u niego na śniadaniu. W izyta 
ta  wzbudziła ze względu na poli­
tyczne stanowisko biskupa Łukom- 
skiego i jego działalność zrozu­
miałą sensację.

Pan starosta Kancki jeździ ra­
zem z biskupem na odpustowe u- 
roczystości kościelne. Pan wice. 
starosta i pan prezydent miasta

Pokwitowanie
Do dyspozycji Kotn. Centr. Zw. Zaw. 
— na wezwanie z dnia 14.VIII r. b. 

wpłacili:
Komisja Centralna Zw. Zawód, kwi­
tuj* z odbioru następujących sum: 

Kazimierz Prądkiewicz Sambor zł. 
8.40.

Oddział Centr. Zw. Rob. Przem. 
Budowl. Drzewn. Certn. Drohobycz 
zł. 40,24.

Oddz. Centr. Zw. Rob. Przem. Bud. 
Drzewn. Ceram. Sambor zł. 42,70.

Eugenjusz i Zygmunt Kaźmierczak 
zł. 5.00.

Oddział Zw. Rob. Przem. Spożyw­
czego w Gorlicach zł. S.00.

Obram Tencer Słonim zł. 5.00.
III ra ta  Centralny Związek Górni­

ków zł. 664.34.
Oddział Zw. Rob. Przem. Spożyw­

czego w Wilnie zł. 13.70.
Zw. Rob. Przem. Metalowego Od­

dział w Ustroniu zł. 85.70.
Kuśmierek Tomasz — Piotrków 

Tryb. zł. 5.00.
Robotnicy wykończalni sukna In- 

durskiego w Wasilkowie zł. 3.00.
Zw. Prac. Kom. i Inst. Użyt. Publ. 

Oddział 2 W arszawa zł. 10,55.
Sekretarjat Okręgowy Zw. Rob. 

Przem. Metalowego w Sosnowcu 
zł. 28,80.

Odddział Zw. Robotników Przem. 
Metalowego w Sosnowcu zł. 31,50.

Oddział Zw. Robotników Przem. O- 
dzieżowego w Jędrzejcwie zł. 4.40.

Robotnicy i  Robotnice Zakładów 
Graficznych Wierzbicki i S-ka w W ar 
szawie zł. 100. —.

strajków, zorganizowanych przez 
Zarząd Miejski. Między łam istraj­
kami 1 strajkującemi robotnikami 
doszło do walk; jest paru ciężko 
rannych.

W  Zambrowie miasteczku pow. 
łomżyńskiego endecy rozpoczęli 
rozbijanie straganów  żydowskich 
i bicie żydów gurtiowemi pałkami. 
Policja zlikwidowała ich wojow ni. 
cze zapędy. W krótce po strajku i 
awanturach w Zambrowie został 
zawieszony w urzędowaniu ko­
mendant policji św itała. Komisja 
dyscyplinarna po zbadaniu spra­
wy przywróciła go do urzędowa­
nia.

Jednym słowem w Łomży górne 
w iatry wieją na prawo.

M agistraty w Zagłębiu redukują co 
pewien czas partjam i robotników se­
zonowych zatrudnionych przy robo­
tach miejskich.

Do wiceprezydenta Będzina p. Go­
ca zgłosiła się delegacja zredukowa­
nych robotników. Delegacja prosiła p. 
wiceprezydenta, aby zredukowani ro­
botnicy mogli przepracować 104 dni, 
co im pozwoli uzyskać ustawowy za­
siłek na okres zimowy. Ponadto dele­
gacja prosiła o zaopatrzenie zreduko-

ODROCZENIE PROCESU.
Spraw a o zajścia w gminie 

Trzcianie w pow. białostockim, 
która była wyznaczona do rozpa­
trzenia na sesji wyjazdowej bia­
łostockiego sądu okręgowego w 
Knyszynie została odroczona na 
prośbę świadków żydów z powo 
du uroczystych św iąt żydowskich

TRAGEDJA MIŁOSNA.
Mieszkaniec Słonima, Stani­

sław Trudnik, usiłował pod­
czas snu zabić swą przyjaciółkę 
Annę Pawłosiejównę i przeciął jej 
brzytw ą gardło. Cios nie był jed­
nak śmiertelny i zbudzona Paw - 
łosiejówna zerwała się z łóżka i 
stoczyła walkę z T., który zadał 
jej jeszcze kilka cięć brzytw ą w 
tw arz, ręce i nogi. Mimo wielkie­
go upływu krwi udało się kobiecie 
wybiec na ulicę i w szcząć alarm. 
Przybyła policja aresztow ała na­
pastnika. Pawłosiejównę w bezna 
dzieinym stanie przewieziono do 
szpitala. Powodem tragicznego 
zajścia było podejrzenie o zdra­
dę.

ZAWIESZENIE REJENTA 
W  URZĘDOWANIU.

Decyzją senatu dyscyplinarne­
go przy sądzie apelacyjnym w 
Krakowie zawieszony został w u-

HAJTAmiA SZKOŁA ŚAMOOKWWW*K T U N I H
*V A0S2A U/A. J E R 0 7 0 U M 4 K A 2 ?

war.ych robotników w ziemniaki i wę­
giel na zimę.

Wiceprezydent Goc oświadczył de­
legacji, że zajmie się tymi sprawami 
i zreferuje je władzom wojewódzkie­
go Funduszu pracy w Kielcach.

W tych samych sprawach zgłosiła 
się delegacja do m agistratu w Dąbro­
wie. Delegację przyjął p. prezydent, 
oświadczając jej, że sprawę redukcji 
robotników sezonowych przedłoży wła 
dzom Funduszu Pracy w Kielcach.

rzędowaniu rejent Kuźniarski w 
Przeworsku.

NA BEZTERMINOWE 
WIĘZIENIE.

Na wokandzie Sądu Okręgowe­
go w Sosnowcu znalazła się wczo 
raj spraw a zawodowego żebraka 
67-Ietniego Teodora Busia, o- 
skarżonego o bestjalskie zam or­
dowanie swego w spółtow arzysza 
80-letniego Piotra Foksa ze Ślą­
ska. M orderstwo zostało dokona­
ne na polach w pow. zawierciań 
skim, dokąd obaj żebracy zaw ę­
drowali. W  czasie sprzeczki Buś 
ugodził Foksa nożem w brzuch, a 
następnie założył mu pasek na 
szyję i udusił.

Sąd po naradzie skazał morder 
cę na dożywotnie więzienie.

GROŹNY POŻAR.
Onegdaj późnym wieczorem wy 

buchł w fabryce w yrobów mięs­
nych braci Dawidowskich, przy 
ul. Pierackiego 17, w Poznaniu, 
groźny pożar w skutek krótkiego 
spięcia. Zaw ezw ana straż pożar­
na po godzinnej %kcji ogień uga­
siła. Straty, w edług prowizorycz­
nych obliczeń wynoszą ok. 5000 
złotych.

ŚMIERTELNA BÓJKA.
W  Tarnow ie w miejscowej kar­

czmie doszło do aw antury w śród 
miejscowych włościan na tle po­
rachunków osobistych. Jeden z 
nich został zabity, kilku zaś ran­
nych.

STAROSTA ZAWIESZONY
W  URZĘDOWANIU.

Starosta pow. w Brześciu n/B 
Emil Koślacz został decyzją M. S. 
W. zawieszony w wykonywaniu 
swych funkcyj.

Radjo warszawskie
NIEDZIELA, 11 października

8.00 Czas i modlitwa 8.08 Audycja 
dla wsi. 9.00 Nabożeństwo z kościoła 
św. Krzyża w Warszawie. 10.30 Mu­
zyka: Chabrier: Bourree fantasque 
Espana; Schmidt Rapsodia wiedeń­
ska; De Falla: Taniec hiszpański z ba­
letu „Krótkie życie“, Taniec ognia. 
K odaly  Suita symfoniczna. 11.25 
Koncert Berlińskiego Chóru Solistów 
pod ćyr. Waldo Favre. 11.57 Czas. 
12.03 Poranek symfoniczny. 14.00 Mu 
zyka. 14.10 „Międzynarodowe zawody 
lekkoatletyczne: Transm isja ze Stadjo 
nu Wojska Polskiego w Warszawie. 
14.30 Koncert solistów. Wykonawcy: 
Irena G:erałtowska (sopran), Maryla 
Jonasówna (fortepian), Tadeusz U -  
fan (wiolonczela). 15.30 „Audycja dla 
wsi". 16.00 Koncert reklamowy. 16.30 
Fragm ent słuchowiska „Czyściec św. 
Patryka". 17.00 „Podwieczorek przy 
mikrofonie1'. 19.20 „Barwne dźwięki" 
(płyty). 20.20 Wiadomości sportowe. 
21.00 „Na wesołej lwowskiej fali' p..* 
„Bitwa pod Trom tadratkiem l1' 21.80 
Koncert w wykonaniu Łódzkiej Or­
kiestry Salonowej pod dyr. T. Ryde­
ra. 22.10 Koncert Kameralnego Ze 
społu Instrumentalnego Krakowskie­
go Towarzystwa Muzycznego pod 
dyr. Franciszka Nierychły. 22.40 Pły* 
ty. Koniec o godz. 23.30.

asystują na uroczystem otwarciu 
jesiennego sezonu prac Akcji Ka­
tolickiej.

Strajk na magistrackich robo- 
„drogo kosztuje" a komu się to  tach został złamany przez łami-

P . PAWLENKO i i ) dziła się w tedy bardzo dokuczliwa myśl, że należało-

BARYKADY
z  r o sy jsk ie g o  p r z e ło ż y ła  
HALINA PILICHOWSKA

Nagle z ogólnego lamentu poderwał się odłamek 
piemonckiej pieśni i wszystko sobie podporządko­
wał:

„Zbóje ci nałożyli podatek nawet na chleb nędza- 
rzy  i z bronią w ręku pilnują młócki".

Górując, unosiła się nad innymi, lecz niespodzia­
nie runęła pod ciosami głosów z boku, teraz już w zu­
pełnie innym języku.

I w szystko to się przewalało, szybowało i zw ie­
rało w jedynym i dla wszystkich zrozumiałym: Pra­
cować aż do ostatniego tchu! Na przód! W górę ser­
ca! Pracować aż do ostatniego tchu! Haut les coeurs! 
W górę serca!

Mgła na placu pląsała w  górę i w  dół, rozpada­
jąc się na strzępy jak sierść pod struną wybijacza 
wełny, i na kształt białej, pulchnej pajęczyny zw isa­
ła ze strzelb.

Bouisson wraz z sąsiadami czołgał się po przez 
wymarłe ulice z prawej strony placu. Armata przed 
bazarem cisnęła poprzez ich głow y straszliwy chaos 
ognia, powietrza i żelaza.

Bouissona trzepnęło coś w  twarz, zakrztusił się 
jak przy niespodzianem wpadnięciu do wody. Zro­

by, oczywiście, używać farb, a nie tempery, co do­
radzał Fromentin, i że ten poranek na „Louisette” 
to jego, malarza Bouissona ,akt twórcy. Latarnik 
zapobiegł jego upadkowi na ziemię i wyprowadził 
przez bramę przechodnią na ślepą uliczkę.

Kobiety z dziećmi i tobołami hałaśliwie tu jazgo­
tały, omawiając przebieg bitwy. Obstąpiły Bouisso­
na, domagając się, aby wytłum aczył to wszystko, co 
do czego się ani rusz nie mogły porozumieć.

Jedna z kobiet wzięła Bouissona za rękę.
— Zjedz zupy, —  powiedziała. — Wczorajsza, ale 

świeża.
—  Jeśli ci sumienie pozwala, — powiedziała in­

na, — chodź do pokoju, wypocznij.
—  Nie, —  powiedział, — wrócę.
Oparł się o mur, aby strzepnąć z czoła wilgoć, 

pot i znużenie. Latarnik w lókł nowego rannego. B y­
ła to pierwsza krew, pierwsza ofiara, którą widział 
Bouisson. Ślina zmieszana nawpół z krwią i ułam 
kami zębów ściekała kleistą nitką z ust, oczy — na 
płask zamknięte, z ust padały niezrozumiałe słowa.

Bouisson wpatrzył się w twarz— czy to czasem ni© 
znajomy? — lecz twarz ta wyrażała tak mało i b y h  
tak pospolita, że wydawała się wieloosobowa. Nale­
żała od razu jak gdyby do kilku ludzi, ponieważ od­
słoniły się w niej rysy wielu podobieństw i zupełnie 
się zatraciły ślady różnic.

— Gładysz z batalionu Bigout, — powiedział la­
tarnik z zadowoleniem  w  głosie, jak człow iek który 
zdobył dobry łup. Obejrzał rannego od stóp do głów  
wzrokiem przemytnika, który dopiero co  z ryzykow­

nym ładunkiem przekroczył granicę. Ogromnie mu 
się podobał każdy ranny, którego tu przytaszczał.

—  Italien, — powiedział określając gatunek. —  
Hej, bracie, k tó ieś ty?

Ranny odpowiedział jękiem, w którym się rozlało 
parę słów. Jedno z nich „camarado" zabrzmiało nie 
co bardziej zrozumiale.

—Braterskie pozdrowienie, — rzekł z satysfakcją 
latarnik. — Mocny człow iek, bojowy człowiek.

Ranny wymamrotał p ^  francusku:
— Niech który pobiegnie do batalionu Bigout 

Stary mówi niezrozumiale. Czterdziestu naszych 
Ani słowa. Rozumiecie, nieprzyjemnie.

Bouisson oddalił się od muru, pozostawiając na 
nim mokrą plamę od pleców.

—  Gdzie Bigońt? — spytaŁ
—  Bigoót to wspaniały starzec —  odparł ranny 

uśmiechając się i tracąc wątek myśli.
Pył wapienny unosił się nad zaułkiem. Dygotały 

i szczękały szyby w  oknach.
—  Nie dostaniecie się tam teraz, — powiedziały  

kobiety.
—- W idzicie, przecież muszę!
—  Nie dostaniecie się tam teraz. Prawda? O czy­

wiście, nie dostaniecie się.
—  W czterdziestym  ósmym chadzaliśmy, wiado­

mo, po prostu, — pow iedział latarnik. —  Przebijamy 
sobie, uważacie, te mury, włazimy do sklepu, o, do 
tego, na ten przykład, robimy dziurę w tylnej ścia­
nie i jesteśmy już w salonie u sędziego Falque’a. Ro­
zum iecie? Z guchni sędziego dziureczka — i hyc do 
doktora Stena. A  tam już jest plac, (D. c. n.)

SUKNIE, PUSZCZE — I
N A J N O W S Z E  K R E A C J E  I

( f c i n d e -
OB ItZOO

JESIEŃ KO1 
ZIMOWY

poleca firma

WARSZAWA, N A I I I I M 4 N O W S K A  I M ,  talaf. 619-91
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Ż Y C I E  W A R S Z A W Y
D z i ś

O.K.R. P.P.S., Okr. Wydział Młodzieży P .P .S . ,  
Robotniczy Sportowy Komitet Okręgowy

organizują na zakończenie „Tygodnia Młodzieży*' dziś o godz. 11 
rano w sali teatru „Ateneum** ul. Czerwonego Krzyża 20

Wielka Akademję Młodzieży
na program złożą się przemówienia, występy sekcyj dramatycz­
nych Kół Młodzieży P. P. S„ chóru Zw. Drukarzy, orkiestry Zw. 
Użyt. Publ. oraz artystów teatrów warszawskich.

* *
* 5 s

Egzekutywa W. O. K. R. PPS. | na dzisiejszą akademję Młodzieży 
wzywa Komitety Dzielnicowe do PPS do teatru „Ateneum**, Czer- 
wysłania pocztów sztandarowych | wonego Krzyża 20, godz. 11 rano.

Napad na wywiadowcą
Nocy poprzedniej około godz. 

24-tej, na ul. św. W incentego, — 
trzech napastników  napadło na 
pow racającego do domu wywia­
dowcę urzędu śeldczego, Adama 
Koteckiego, usiłując go rozbroić.

Napadnięty, po trzykrotnym o- 
strzeżeniu wystrzelił z rewolweru, 
poczym skierował broń w stronę 
napastników. Jedna z kul ugodzi­
ła w lewą nogę 33-letniego Zeno 
na Prelińskiego, kierowcę (Szwe­
dzka 39), który był pijany. *Na

odgłos strzałów, nadbiegli poli­
cjanci, którzy, oprócz Prelińskie­
go, ujęli 2-ch uciekających napa­
stników, przeprow adzając w szy­
stkich do XXIV-go komis.

Tam lekarz Pogotowia opatrzył 
rannego, poczym — pod eskortą 
policjanta, przewieziono do szpi­
tala Przemienienia Pańskiego. Pro 
wadzone jest dalsze śledztwo, ce­
lem ustalenia osobistości ujętych 
spraw tów .

C o  g r a m  w  t e a t r a c h ?
TEATR ATENEUM: W sobotę dii. 

17 paździem. nastąpi otwarcie sezonu 
w Teatrze Ateneum. W ystawiona bę­
dzie kcmedja Mobera „Szkoła żon'* w 
przekładzie Boy-Żeleńskiego. Próby 
pod kierunkiem reż. St. Perzanow­
skiej dobiegają końca. Rolę główną 
(Arnolda) kreować będzie Stefan J a ­
racz

TEATR NARODOWY: Dziś wzno­
wiony z olbrzymim sukcesem „Wiel­
ki Fryderyk*’ Nowaczyńskiego.

W niedzielę o godz. 3.50 popołudniu 
„Szklanka wody“.

TEATR POLSKI: Dziś i codzien­
nie świetne widowisko dickensow- 
skie „Klub Picwicka** z Zelwerowi­
czem.

W niedziele o godz. 3-ej popołudniu 
wzruszająca komedja angielska Tes­
sa'*.

TEATR MAŁY jeszcze tylko przez 
kilka dni komedja Br. W inawera „Ryk 
byłego lwa*’.

W końcowych próbach komedja 
współczesna w 8 aktach angileskiego 
komedjopisarza E. Egana „Silna 
płeć".

W niedzielę o godz. 4-ej po poł. 
komedja G. B. Shaw‘a  „Żołnierz i bo­
hater".

TEATR NOWY: dziś inauguracyj­
na nowa komedia „Dowód osobisty*' 
Pawlikowskiej -  Jasnorzewskiej.

W niedzielę o godz. 3.30 pop. „Spra 
wy rodzinne** z Wysocką i W ęgrzy­
nem. Ś

TEATR LETNI: Dziś słynna ko­
media Sardou „Ćwiartka papieru**.

W niedz:ele o godz. 3.30 pop. „Pod­
wójna buchalteria*'.

TEATR MALICKIEJ daje ostatnie 
dni sztukę B. Shaw‘a  „Profesja pani 
W arren". Sztuka ta  grana jest prze­
szło 125 razy.

W rcedz-elę o 4-ej popoł. grana jest 
po raz 209-ty „Trafika pani genera- 
łowej“.

TEATR KAMERALNY: Codzien­
nie „Matura** z Grywińską, Adwento­
wiczem i Skubniewską.

CYRULIK WARSZAWSKI. Dziś 
wodewil satvryczno-polityczny „Ka- 
r je ra  Alfa Omegi** z Dymszą, Zni­
czem i Brochwiczówną na czele.

OPERETKA przy ul. Karowej g ra 
„Wesołą wdówkę'* Lehara. Główne 
role g ra ją : Kulczycka, Nochowicz,
Conti. Żeglarski. Redo i Regro.

POWSZECHNY TEATR STOŁECZ 
NY. Dziś „Don Kichot** hr. Al. F re­
dry z muzyką St.Mo niuszki w adap­
tacji J . Maklakiew:cza w inscenizacji 
E. Poredy, przy ul. Zagómej 9.

Z F1LHARMONJI. Dziś, w nie­
dzielę, odbędzie się poranek muzycz­
ny, którym dyrygować będzie p. Jó ­
zef Ozimiński. W programie utwory 
Moniuszki i Karłowicza. Solistami 
będą: młody utalentowany skrzypek 
p. Stanisław Jarzębski i śpiewaczki 
pp. Azurewioz, Gabrielli i Skoniecz- 
na -  Czernicka.

Najbliższa premjera
T e a tru  M a łe g o

T eatr Mały daje jako drugą pre- 
mjerę jedną z ostatnich nowości 
współczesnego repertuaru  zagranicz­
nego, komedję w 4-ch aktach niezna­
nego w Warszawie komedjopisarza 
angielskiego MichaTa Egon’a, w prze 
kładz‘e Gustawa Olechowskiego p. t. 
„Silna płeć**.

12-to letni nożowiec
Między bawiącymi się na ulicy 

Lubeckiego dziećmi doszło do bój 
ki. W  pewnej chwili 12-to letni 
Edw ard Zadrożny (Lubeckiego 4) 
uderzył swego tow arzysza 11-to 
letniego Anszela W ajcm ana (tam 
że) nożem w bok. Rannego chłop’ 
czyka opatrzył wezwany lekarz 
Sprawcę oddano pod opiekę rodzi 
com.

S t a r c i e  w o z u  
z  m o t o c y k l e m

Na ul. Modlińskiej, nastąpiło 
starcie motocykla z wozem. Jadą­
cy motocyklem: 29-letni Jan Ka­
miński, urzędnik, (Czerniakowska 
160) i 23-letni Jan Błaszczyk, stu­
dent, (Czerniakowska 194), spadli 
doznając poranienia tw arzy i no­
sa. Rannych opatrzyło Pogotowie 
i przewiozło do domu.

T reg in n y  wypadek  
ir zy  pracy

Podczas odnaw iania domu w 
Jelonkach, pow. W arszawski, je­
den z robotników Sierota Franci­
szek (tamże) spadł z rusztowania 
na wysokości 5-ciu metrów, od­
nosząc pęknięcie czaszki. Niesz­
częśliwego w stanie ciężkim prze 
wieziono do szpitala na Czystem 
w W arszawie.

STUDENT rutynowany korepety­
tor, udziela lekcji. Przygotowuje do 
wszelkich egzaminów szkół średnich 
Teł. 11-61Ł56 ( 2 — 4).

Kronika organizacyjna
ZRZESZENIE PRAWNIKÓW SO­

CJALISTÓW urządza dzisiaj o godz. 
11-ej rano w sali Związku Zaw. Ma­
szynistów Kolejowych, ul. Chmielna 
9 — odczyt tow. Kazimierza Czapiń­
skiego p. t. „Polska dzisiejsza**.

Po odczycie odbędzie się doroczne 
Walne Zgromadzenie Zrzeszenia.

EGZEKUTYWA W. O. K. R. PPS. 
Wponiedziałek dnia 12 b. m. o godz. 
6 p. p. odbędzie się posiedzenie Egze­
kutywy W. O. K. R. — P. P. S. Dłu­
ga 21.

WYDZIAŁ OŚWIATOWY: We wto 
rek o godz. 7.30 w. odbędzie się po­
siedzenie Wydziału Oświatowego ul. 
Długa 21.

T. U. 8*.
WYCIECZKA NA WYSTAWĘ 

PRZEMYSŁU METALOWEGO, 
ELEKTROTECHNIKI I RADJO- 

TECHNIKI.
Oddział W arszaw ski T. U. R. i 

R. T. T. Żoliborza organizują w 
niedzielę dn. 11 października r. b. 
o godz. 10.45 rano wycieczkę na 
W ystawę.

Koszt dla członków T. U. R. i 
R. T. T. 25 groszy, dla innych 35 
groszy.

Zapisy i informacje w lokalu 
OKR. PPS., Długa 21, u tow. Mań 
kowskiego codziennie od godz. 2 
ponoł. do 8 wiecz.

Zbiórka uczestników w niedzie­
lę o godz. 10.45 rano na Placu 
I Tni i  I n b o l c k i p i  r ńor  Polnej.

ZEBRANIE SZEWCÓW. Dnia 12 
b. m. t. j. w poniedziałek o godz. 7-ej 
wiecz. w lokalu Związku Leszno 23 
odbędzie się Zebranie rob. szewckich. 
Na porządku dziennym sprawy bar­
dzo ważne.

OGŁOSZENIA DROBNE

„Dzisiejsze Czasy11
w k i n i e  „ U c i e c h a 1*

Ten nagłówek powinien wystarczyć 
czytelnikowi za całą notatkę. N aj­
większa rewelacja filmowa ostatnich 
la t — film „Dzisiejsze czasy1* z ge- 
njalnym Charlie Chaplinem grany 
jest na ekranie popularnego kina „U- 
ciecha". N a powtórne ukazanie się te ­
go filmu czekały z niecierpliwością 
niezliczone rzesze mieszkańców stoli­
cy, pragnąc ujrzeć to arcydzieło sztu­
ki po zniżonych cenach. Niema bo­
wiem chyba człowieka, któryby nie 
słyszał o filmie „Dzisiejsze czasy** i 
nie pragnał podziwiać gry  w;elldego 
artysty  Charlie Chaplina. Obecnie 
wreszcie nadarza się wszystkim ta  
niezwykła okazja zobaczenia filmu na 
prawdę wartościowego pod każdym 
względem zwłaszcza, że ceny są b. 
niskie. (X)

Losy do I-ej k lasy  poieca  k o lek tu ra

kum

TO LOS Z KOLEKTURY

„SZUKASZ SZCZĘŚCIA? 
-WSTĄP NA CHWILĘ"

Centrala: W arszaw a, Now y Świat 68, Oddziały: Krak. Przedm . 87, 
N owy Świat 30, M arszałkowska 86, Chłodna 68

WYTWÓRNIA TOREBEK DAMSKICH OSZCZĘDNOŚĆ”
n . I u ł n i r l i  m o d e l i  8 8  ™podług ostatnich modeli 

W arszawa, Chłodna 12 PRACOWNIA NA MIEJSCU

FUTRA A. MAŁ0BECKA i S-ka
u l .  W ie r z b o w a  8. T e l .  523-89

P os iada  na s k ła d z i e  d u ły  wybór  f u te r ,  wsze lk iego  rodza ju  lisy
Pierwizorzędne wykonanie, najświeższe modele, pracownia na miejscu 

Dla pp. of. i urzędn., państw, duże udogodnień

Nowy Ś w iat 6 4  F re ta  5
gdzie padły wygrane:

Zł. 100.010,3(1 Zł. 50.000
i t .  d.

Co Jes t  n a ' l e p s z ą  re k la m ą  le j  kolek tury  

r a i P P w y

Berliński chćr 
w poiskiem Radjo

Polskie Radio zaprosiło na podsta­
wie wzajemnej wymiany artystycznej 
Berliński Chór solistów na koncert w 
dniu 11.X. o godz. 11.25. Chóry nie­
mieckie, wyrosłe na starych, bo lute- 
rańskie czasy sięgających tradycyj, 
znane są na całym świecie. Występ 
więc tego wokalnego zespołu pod dy­
rekcją Waldo Favre powinien zwró­
cić na siebie powszechną uwagę, tern 
bardziej, że w programie figurują 
mistrzowskie dzieła Bacha, Bruckne­
ra  i Schumanna.

Dramat
his?p ńsklego pisarza
w  Tea t rze  Wyobraźni

„Czyściec św. Patryka" to mało 
znany w Polsce utwór Pedro Calde­
rona de la Barcia, sławnego dram a­
tu rg a  hiszpańskiego XVII wieku. Ak­
cja dram atu przenosi nas do pogań­
skiej Normandii wieku IX. Korsarze 
króla Egeriusza walczą z chrześciań- 
ską Irlandią. W czasie bitwy ra tu ją  
się tylko dwaj jeńcy irlandcy — jeden 
z nich — to późniejszy patron Irlan ­
dii św. Patryk. Król Egeriusz, cze­
kając na brzegu n a  powrót swych 
wojsk m a proroczy sen. W jego du­
szy nastąpił przełom, poganin ujrzał 
światło wiary. Piękny ten utwór 
Calderona, który nadany będzie w ra ­
dio dnia 11 października o godz. 
16.30, przetłomaczył i wstępem opa­
trzy ł dr. Edward Boye.

M iędzynarodowe zaw ody  
lekk oatle tyczn e

Dnia 11 października, o godz. 14.10 
mikrofony Polskiego Radia, zainstalo 
wane na Stadionie W ojska Polskiego 
w Warszawie, przekażą radiosłucha­
czem fragm enty z interesujących za­
równo sportowców, jak  i amatorów 
sportu, zawodów lekkoatletycznych.

A. A. A. A. A.) TAPCZANY
higjeniczne, automatyczne Fotele- 
łóżka, kanapy -  łóżka system angiel­
ski, nowoczesne od zł. 80. Warunki 
dogodne. W ytwórnia „Polonja'* Twar 
da 5, telefon 2-47-67.

A.A.TAPCZANY, DTOKANY
wszelkie roboty tapicerskie najnow­
sze fafsony niedoścignionej trwałości

j e d y n a ’ MFRFI KR”  Chło_ 
wytwórnia ICuLLl\U  dna 42
front tel. 5-38-46. Uwaga: Przed
kupnem wyrobów tapicerskich —
sprawdź opinję firm y!!!

A.» MEBLE 100 ZŁ
cąc można mieć piękną sypialnię, 
gabinet. Salon lub jadalnię z cen­
nych drzew egzotycznych, skromniej 
sze lecz solidne 50 miesięcznie. Ko­
losalny wybór. Urządzamy pensjona­
ty  ,kluby. Przyjmujemy obstalunki 
stolarsko-tapicerskie. Gwarancja so­
lidności. długoterminowy kredyt. Ce­
ny bezkonkurencyjne. Gotówką ra ­
bat. Zamiemamy stare na nowe. Ra- 
delicki, Nowy Świat 30 róg Pierac- 
kiego.

CI I Mowc  wyroby, worki do gc- 
U U i Prącej wody, irygatory, gąbki 
1 t. p. Z. Różycki, Marszałkowska 82, 
Ś-to Krzyska 19, Trębacka 3.

PŁYTY 0,30, najnowsze 1.25. Za­
miana starych na najnow­

sze. Patefony najtaniej „Placówka 
Polska", Marszałkowska 79.

meblowe 40— oto­
many 60. — Kozet­

ki 20—. Tamka 32, front.

P.P. OFICEROWIE WOJSK LOTNICZYCH
mogą się zaopatrywać w  umundurowanie nowego typu 

tylko w  chrześcijańskiej firmie

W l .  K R A W C Z Y K A tel. 968-45
front parter

Kazimierz Grabarczyk, lat 43, 
zam. w W arszaw ie przy ulicy Bar 
skiej 13, udał się w towarzystwie 
dwóch kolegów na ryby do Dre- 
wnicy. Podczas posilania się i pi­
cia wódki G. nagle zasłabł, umie­

rając przed przybyciem pomocy 
lekarskiej. Dochodzenie ustaliło, 
że Grabarczyk zmarł wskutek o- 
słabienia mięśnia sercowego, przez 
nadmierne użycie alkoholu.

Czyje rzeczy, ukryte w krzakach?
Będący w obchodzie posterun­

kowy X-go komis., Tadeusz Ko­
walik, znalazł w krzakach na W y 
brzeżu Kościuszkowskim (wprost 
Al. 3-go Maja), duży kosz, zawie­
rający: poduszki, portjery, sztu­
czkę materiału, słuchawki radio­

we, kilka par obuwia, książki, o- 
raz widelce, noże i łyżki. Kosz, 
wraz z zawartością, pochodzący 
prawdopodobnie z kradzieży, a 
ukryty przez złodziejów, jest do 
odebrania w  X komis.

C o  w y ś w i e t l a j ą  K i n a ?
ADRIA: „Panowie w cylindrach" z 

Fred Astaire i Ginger Rogers. 
APOLLO :,.Jadzia" ze Smosarską. 
ANTINEA: „Ostatnie dni Pompei**. 
AMOR: „Pieśń nad pieśniami" i 

„Wesoła wdówka".
ARKON: „Mała mateczka** i „Sre­

brne ostrogi".
AS: „Dymsza jako dodatek na fron-

ATLANTIC: .Anthony Adwers**. 
BAŁTYK: „W blasku słońca" z Kie­

purą.
BIS: „Kocham wszystkie kobiety" 
(Jan Kiepura) i „Szkarłatny
kwiat*'

CAPITOL: „Trędowata".

Capitol

„trędowata
W roi, główn,

Eubieta Barczewska
F ranc iszek  BTOdfl 6WiCZ

u

CASINO:
świat".

„Fredek uszczęśliwia

CASINO UuJV,
N ajw eselsza po lska komedja

„FREDEK  _
USZCZĘŚLIWIA SWIAT“

15 0  part.

0 9  balk.

H alam a, Czaplicki, 
W esołow ski, Orwid. 
Kondrat, Fertner

K u p o n
COLOSSEUM MAŁE: „Dzień wiel­

kiej przygody".
CORSO: „Kwiat Hawai" i rewja.
CZARY: „Potępienie" oraz nadpro­

gram.
FAMA: „Załoga".
FILHARMONIA: „Jedna z tysiąca".
FLORIDA: „Czarne róże" i „Indyj­

scy piechurzy".
FORUM: „Ostatnie dni Pompei" i
„Mecz bokserski Schmelling—Louis".
ELITE: „Osaczona" i „Kapitan

Blood".
EUROPA: „Marja Stuart".
GDYNIA: „Prawo do szczęścia" i re- 

wja.
HOLLYWOOD: „Rozwód z przeszko­

dami". ____________

METRO: „żona 2 mężów*' i rewja.
MEWA: „Szyfr Nr. 77" i „Melodj* 

Wielkiiego Miasta".
MINERWA: „Człowiek dwuch świa­

tów" i „Bez honoru".
MUCHA: „Wielki czarodziej" i

„Wszystko dla zwycięzcy".
NOWA TOMBOLA: „Zew krwi" i  „Za 

chwilę szczęścia".
KINO MIEJSKIE — „Mały król".

K IN O  MIEJSKIE
Pocz. 6, 8, 10. Święta 4, 6, 8, 10

„ H A L I  KRÓL*'
Mc. Laglen. Fr. Bartholomew. 
Urzędnicze 50 gr. I miejsca 
(za wyjątkiem premier i świąt).

OKO PRASKIE: „Pokusa". 
PAN: „Bolek I Lolek".

■£ PAN p- *•4 ’•10
Adolf D Y M S Z A

w komedji

„ i i i  i  l i r

TAPCZANY
3 ZŁOTE TYGODNIOWO !!
Radjoodbiomiki Echo, Kosmos, Tele- 
funken i mne. Patefony, żyrandole 
„Esce -  Radio". Długa 17 w podwó­
rzu. Przyjmujemy naprawy i zakła­
danie anten. Przyjmujemy pożyczki 
państwowe za zaliczkę.

Akwizytorów wykwalifikowanych, e- 
nergicznych poszukuje „Salon-Ra- 

djowy, Elektoralna 18, tel. 6-47-75.

CIITrzane Paletka 
• U l  dziecinne,
Sportowe, Topiel, 
11-72-69.

| / | | D t k i  Skórza- 
A U Ił ne, Ubiorn

Nalewki 39, telefoy

F utra, duży wybór, najnowsze mo­
dele, przeróbki na dogodnych wa­

runkach. Pracownia fu ter „BAGDAD" 
Szpitalna 3 I piętro (Zgoda 4). Tel. 
523-87. Męskie fu tra  na zamówie­
nie!!!

P ierwsza krajowa pralnia pierza 
W ytwórnia pościeli, wyprawy ślu­

bne, niemowlęce, dostawy instytu­
cjom. Marszałkowska 119 2-48-11.
Dałkowski.

HOLLYWOOD
początek o godz. 6, 8 10 
w niedziele i święta o 4

Rozwód ipr a M m i
W roi. gł. AMY ONDRA 

H u n te r  D o w c ip
T e m p e r a m e n t

PETIT TRIANON: „Calliente, mia­
sto miłości" i „Biała parada".

POPULARNY: „Dawid Copperfield" 
i rewja.

PROMIEŃ: „Nasi chłopcy maryna­
rze": „Iskor".

PRAGA: „Mazur" i rewja.
RAJ: „Tygrys Pacyfiku".
RIALTO: „żona czy sekretarka".
RIVIERA (Leszno 2): „Dodek na 

froncie".
RENA: „Ta albo żadna" i „Piekło**.
ROXY: „Doktór X" i  „Wesoły bie­

gun".
SFINKS: „Judei gra na skrzypcach".
SOKÓŁ: „Królewska faworyta" 1

„Madame Dubarry".
SORENTO: „Dyktator" i „Pat i Pa- 

tachon".
STUDIO: „Mayerling".
STYLOWY: „Panna Liii" z F. Gaal.
TON: „Złotowłosy brzdąc".
UCIECHA: „Dzisiejsze czary" z

Charlie Chaplin.

ITALIA: „Marja Baszkircew" i do­
datki.

KOMETA: „Prawo do szczęścia" i re 
w ja.

-  K K O M E T A  —
ul. Chłodna 49, tel. 6.48-51.

Genjalna kreacja J a n e t  G avnor 
W arnera  B ax te ra  w wielkim filmie

' • . l i

» »

Reżyser: HENRY KING 
R E W J A

UCIECHA d z i s
Z Ł O T A  TZ
p o c z . 6, 8, 10 PREMJERA

C H A R L I E
C H A P L I N

dozw. od 10 lat „DZISIEJSZE CZASY"

UN JA: „Koenigsmark" i rewja. 
VARIETE (gmach Cyrku): „Miłość 

Tarzana" i „Wacuś".

HELIOS: „Róża" i dodatki.
LOS: „Zachwilę szczęścia*. 
MAJESTIC: „Ostatni poganin". 
MASKA: „Folies Bergeres" i „Męż­

czyźni wolą mężatki".

K»NQ V«*R1£T€  p. 4 p . p
( G m a c h  C y r k u )  O r d y n a c k a  1 

WIELKI PODWÓJNY Program

MIŁOŚĆ TARZANA
Z JOHNNY WEISSMULLFREM

„ W  A C U S ”
Z AD. DYMSZĄ -  ĆWIKL ŃSKĄ

Dla młodzieży dozwolone 
Ceny od 5 4  q r .

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINT£?ROK. Odbito w drukarni Sp. Nakładowo Wydawniczej „Robotnik", W arszawa, Warecka 7,


